
Do Warszawy przybył jeden z najwybitniejszych zespołów 
teatralnych Związku Radzieckiego —• ponad 100-osobowy 
zespół Ukraińskiego Akademickiego Teatru Dramatycznego 
im. Iwana Franko. Na zdjęciu: ambasador ZS R R  —  Lebie- 
diew w towarzystwie kierownika zespołu.

Foto „F ilm  Polski"

Rok V. Nr 339 (1477) 
W y d a n i e  A Sobota, dnia 9 grudnia 1950 r. D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y

Ludność Chin
entuzjastycznie wita wieści 

o zwycięstwach w Korei
M OSKW A (PA P ). Dziennik 

„Prawda" zamieszcza kore­
spondencję Wysokowa z Pek i­
nu. W ysokow opisuje entu­
zjazm ludności chińskiej w  
związku ze zwycięstwami ko­
reańskiej Arm ii Ludowej i od 
działów ochotników chińskich.

Potężne demonstracje — pi­
sze W ysokow —  organizowane 
z inicjatywy związków zawo­
dowych, organizacji społecz­
nych itd., odbywają się na 

, wielu ulicach miasta w  bia­
ły dzień, wieczorami, a nawet 
wśród nocy. Uczestnicy tych 
demonstracji wznoszą okrzyki 
na cześć dzielnych ochotni­
ków, którzy wyruszyli do K o ­
rei, by walczyć ramię przy 
ramieniu z bohaterskimi żoł­
nierzami koreańskiej A rm ii 
Ludowej. Ludność Pekinu na­
wołuje do skupienia wszyst­
kich sił, by dać należytą od­
prawę agresorom amerykań­
skim i ugasić jak  najszybciej 
zarzewie wojny.

Demonstranci —  pisze W y­
sokow —  niosą portrety

U roczystości 
w  B udapeszcie
ku czci gen. Bema
B U D APE SZT  (P A P ) .  Rada 

ministrów postanowiła na wnio 
sek mifnstra kultury Revai‘a 
uczcić setną rocznicę zgonu bo 
haterskiego generała walk wy 
zwoleńczych 1848 r. Józefa Be 
ma.

Dla uczczenia pamięci w iel­
kiego Polaka oraz wspólnych 
tradycji postępowych ludu poi 
skiego i węgierskiego, w nie­
dzielę 10 grudnia pod pomni­
kiem generała Bema w Buda­
peszcie złożone będą wieńce.

Stalina, Mao Tse-tunga i K im  
Ir-sena, czerwone sztandary, 
w ielk ie plakaty i transparen­
ty, ogromne mapy Korei, ilu­
strujące sytuacje na frontach. 
Zewsząd dochodzą tony trium 
falnej muzyki, warkot bębnów 
i okrzyki: „N iech ży je  w y ­
zwolony Phenian!“

Masowe demonstracje na 
cześć wyzwolenia Phenianu 
m iały miejsce również w  
Szanghaju, Mukdenie, Kanto­
nie i in.

Min. Wyszyński oświadcza w Komisji Politycznej:

Położenie kresu agresji USA w Korei
najpilniejszym zadaniem ONZ

Machinacje anglo-amerykańskiej większości
N O W Y JORK, W  dniu 27 listopada Komisja Politycz­

na ONŻ przystąpiła do djskusji nad protestem ZSRR 
przeciwko agresji USA wobec Chin. Wskutek machinacji 
A n glos asów, posiedzenia Kom isji były kilkakrotnie odra­
czane, a w międzyczasie Zgromadzenie Ogólne, pod naci­
skiem bloku amerykańsko-brytyjskiego, postanowiło wpi­
sać na porządek obrad spra wę rzekomej interwencji Chin 
Ludowych w Korei i przekazało te sprawę do Komisji 
Politycznej.

Na ostatnim zebraniu Komi­
sji Politycznej delegat Francji 
wysunął wniosek, by w pierw­
szej kolejności rozpatrywana 
była oszczercza skarga wobec 
Chin Ludowych.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej —  min. Wyszyński

zaprotestował przeciwko temu 
wnioskowi. Stwierdził on, że 
propozycja francuska narusza 
przyjęte powszechnie reguły 
proceduralne. Skarga przeciw­
ko agresji Stanów Zjednoczo­
nych wobec Chin jest sprawą 
n i« cierpiącą zwłoki i powinna

Proces szpiegowski w  Stolicy

Attache ambasady brytyjskiej
przed Sqdem Apelacyjnym w Warszawie

W ARSZAW A. (P A P ) 9 bm. 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie rozpoczyna się rewe­
lacyjny proces 3 obywateli bry­
tyjskich: Turner* a Claude Hen­
ry, Nelmes‘a Gordona i Upper- 
ton‘a Henry oraz obywatelki 
polskiej Barbary Bobrowskiej.

Oskarżonv Turner ma za sobą 
wieloletnią służbę w  brytyj­
skich siłach powietrznych 
(R.A.F.), w  czasie której prze­
bywał m. im. paire lat w  Indiach, 
biorąc udział w tłumieniu po­
wstań. W kwietniu 1947 r. Tur­
nera w stopniu pułkownika 
RAF przeniesiono do słutby dy­
plomatycznej. Po przejściu spe­
cjalnego przeszkolenia został on 
mianowany attache lotniczym
przy ambasadzie brytyjskiej w 
Polsce, którą to funkcje spra­
wował do końca listopada 1949 
r., tj. do czasu odwołania. W cza 
sie pobytu w Polsce płk Turner, 
wykorzystując swe dyploma­
tyczne stanowisko, prowadził
działalność szpiegowską, która 
była dobrze znana władzom poi 
skini.

Lud norweski protestuje
przeciwko faszystowskim ustawom
OSLO (P A P ) 7 grudnia sto­

lica Norwegii stała się w ido­
wnią potężnej demonstracji ty 
sięcy robotników norweskich, 
którzy na wezwanie 22 organi­
zacji związkowych udali się 
pod gmach parlamentu, celem 
zaprotestowania przeciwko za 
projektowanym przez rząd 
»ustawom nadzwyczajnym**. 
Ustawy te są pomyślane jako

■ Berlin. W  okresie od po­
łowy października do połowy 
listopada w  Niemczech zacho­
dnich notowano dalszą zw yż­
kę cen. Ceny na artykuły włó 
kiennicze wzrosły o 1,4 proc., 
na artykuły spożywcze — 
o 1,5 proc.

instrument całkowitej likw i­
dacji demokratycznych praw 
ludności Norwegii.

Przed gmachem parlamentu 
odbył się potężny wiec, ucze­
stnicy którego wystąpili z ka­
tegorycznym protestem prze­
ciwko rządowemu projektowi 
faszystowskich ustaw oraz 
przeciwko udziałowi Norw e­
gii w  przygotowaniach do no­
w e j wojny światowej.

Płomienne przemówienie do 
tłumów i do posłów, którzy 
zgromadzili się przy oknach 
parlamentu, wygłosiła Mimi 
Svedrub-Lunden, przewodni­
cząca norweskiej sekcji M ię- 
dzynarodwej Demokratycznej 
Federacji Kobiet.

Na wiadomość o swym odwo­
łaniu Turner, lekceważąc obo­
wiązujące w Polsce przepisy, 
rozpoczął machinacje, zmierza­
jące do nielegalnego wywiezie­
nia z kraju współoskarżonej Bo-'- 
browskiej.

Przebywając w  Londynie, Tur 
ner przygotowywał nielegalny 
przerzut Bobrowskiej do Anglii 
i w  tym celu wszedł w porozu­
mienie z wyższymi urzędnikami 
brytyjskimi i kliką reakcyjnej 
emigracji polskiej w Londynie.
_ W przygotowaniach przerzutu 

żywy udział brali: Maria Buyno 
— obywatelka polska, była'pra­
cownica ambasady brytyjskiej 
w Warszawie (która sama nie­
legalnie przekradła sie za gra­
nice przy pomocy brytyjskiego 
attache handlowego w  Polsce 
Holliday‘a) oraz były zastępca 
brytyjskiego attache wojskowe­
go w Polsce mjr. Winton (który 
wysunął projekt _ wywiezienia 
Bobrowskiej z kraju przy po­
mocy fałszywego paszportu).

15 maja br. na używanym już 
uprzednio do nielegalnego w y­
wożenia ludzi brytyjskim stat­
ku „Baltavia“ przybył do Gdyni 
Turner (wciągnięty fikcyjnie 
na listę załogi jako rzekomy za­
stępca intendenta), zaopatrzony 
w fikcyjną książeczkę żeglarską, 
wydaną przez Shipping Office. 
Turner ściągnął tu telegraficz­
nie Bobrowską, a ̂  mastepnie 
przy pomocy oficerów „Balta- 
vii“ — Nelmesa i Uppertoma — 
przemycił ją nocą na statek.

Zgodnie z ukartowanym wraz 
z Turnerem i Uppertonem pla­
nem, Nelmes — dla od1 wrócenia 
uwagi służby wartowniczej 

.WOP — sfingował bójkę przy_ 
trapie statku z jednym z ofice­
rów „BaltavM“ ; jednocześnie — 
przebrana po męsku — Bobrow 
ska przekradła sie na statek po 
drabince sznurowej, spuszczonej 
przez Uppertona.

Czujni żołnierze WOP nie da­
li się jednak zwieść tymi ma­
chinacjami i zauważyli moment 
przekradania sie Bobrowskiej 
na statek. W wyniku rewizja, 
przeprowadzonej na statku, zna 
leziono Bobrowską uikrytą w

łóżku jednego z oficerów ,3a l- 
tavii“ .

W związku z wykrytym prze­
stępstwem władze bezpieczeń­
stwa — przy udziale konsula 
generalnego W. Brytanii w 
Gdańsku, Franciszka Davisa — 
przeprowadziły wstępne docho­
dzenie, w wyniku którego Tuir- 
ner, Nelmes, Upperton i Bo­
browska zostali 17 maja br. 
aresztowani.

być rozpatrywana w  pierwszej 
kolejności. Została ona zresztą 
wniesiona jako pierwsza.

Przeciwko wnioskowi fran­
cuskiemu zaprotestowali także 
delegaci: Czechosłowacji, Re­
publiki Ukraińskiej, Republiki 
Białoruskiej i Polski.

Delegat republiki białorus­
kiej Kisielów zaproponował, by 
Komisja Polityczna uchwaliła 
następujący porządek obrad:

1) Sprawa agresji amery­
kańskiej przeciwko Chinom.

2) Sprawa wyspy Taiwan.
3) Sprawa naruszenia 

przez lotnictwo amerykań­
skie granic powietrznych 
Chin oraz ostrzeliwania i 
bombardowania terytorium 
chińskiego,

4) Sprawa tzw. „interwen 
cji Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Korei“ . 
Przedstawiciele Anglii, Gre­

cji, Turcji, Chile, Brazylii, Bo­
liwii i innych krajów bloku a- 
merykańskiego poparli wniosek 
delegata francuskiego.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej —  min. Wyszyński.

—  Już od pięciu i pół m ie­
sięcy — oświadczył minister 
Wyszyński —  na półwyspie 
koreańskim szaleje pożar woj 
ny rozpętanej przez Stany Zje 
dnoczone. Chodzi o to, żeby 
położyć kres tej bandyckiej a-- 
gresji, tej zbrojnej interwen­

cji dokonywanej bezkarni® 
przez U S A  przy poparciu k r* 
jów, należących do paktu pół­
nocno-atlantyckiego i bloku 
państw Am eryki Łacińskiej.

Delegacja radziecka niejed­
nokrotnie już podkreślała ko­
nieczność położenia kresu a- 
gresji amerykańskiej w  Korei 
i składała wnioski w  tej spra­
wie. Wnioski te zostały odrzu­
cone, ponieważ Stany Zjedno­
czone dążą do rozszerzenia 
agresji w  A z ji i rozpoczęły 
stopniowo przerzucać zarzewie 
wojny na terytorium Chin.

Amerykańskie siły zbrojne 
przeprowadzają blokadę brze**

(D okończenie na str. 2 -g ie j)

Prof. Joliot-Curie
honorowym członkiem 
Polskiego Towarzystwa

Fizycznego
KRAKÓ W . (P A P ) .  8 bm. od 

było się w  ramach Ogólnopol­
skiego Zjazdu Fizyków, nad­
zwyczajne walne zebranie Pol­
skiego Towarzystwa Fizyczne­
go, na którym nadano członko­
stwo honorowe Towarzystwa 
znakomitemu fizykowi —  prze 
wódniezącemu Światowej Ka- 
dy Pokoju, prof. Fryderykowi 
Joliot-Curie.

Członkostwo honorowe PTF, 
nadane zostało również zasłu­
żonemu uczonemu, prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego, Sta 
fanowi Pieńkowskiemu.

Na zakończen ie  M iesiąca P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie!

Polska Marynarka Handlowa
wykonała  przedterminowo roczny plan 
przewozów  towarowych i pasażerskich

N arody żądają  u trw a len ia  pokoju

We wszystkich krajach świata
rozlegajq się głosy protestu 

przeciwko oświadczeniu Trumana
M OSKW A (P A P ). Do stolicy Pa­

kistanu napływają re  wszystkich 
zakątków kraju wiadomości o g łę ­
bokim oburzeniu narodu pakistań­
skiego na prow okacyjne ośw iad­
czenie Trumana z 30 listopada.

Komitet Obrońców Pokoju  w 
Łahore powziął rezolucję domaga­
jącą się, by  rząd pakistański wy- 
|Mp H * protestem  przeciwko o- 
■wiadczeniu Trumana. W  Lahore 
j^by l się ogrom ny w iec robotni­
ków, urzędników , studentów, 
Przedstawicieli in te ligencji, kup­
ców itp . M ów cy jednom yślnie vvy- 
^4ali potępien ie gróźb Trumana. 
”  uchwalonej przez w iec rero lu- 
*J1 uczestnicy domagają się w y ­
cofani* obcych w ojsk z Korei.

♦
•  *

.R Z Y M . Oświadczenie Trum ana z 
•J Ustopada spotkało się w  de- 
JJ*™ tjrc*nych kotach spoleceeń- 

w łoskiego ■ ostrym  potępie- 
em* W  rótnjrch m iejscowościach

kraju odbyw ają się w iece — i ze­
brania publiczne, na których w ło­
ski świat pracy, organizacje za­
w odowe, m łodzieżowe, kobiece i 
inne — domagają się wycofania 
obcych wojsk z K orei i pokojow e­
go zakończenia konfliktu, piętnu­
jąc prow okacyjne przem ówienie 
Trumana.

H E LS IN K I. Fiński Kom itet Ob­
rońców Pokoju  skierował pod ad­
resem rządu USA depeszę, stw ier­
dzającą, że m iłu jący pokój oby­
watele Finlandii są głęboko obu­
rzen i prow okacyjnym  w ystąpie­
niem  Trumana. M ilionem  podpi­
sów pod Apelem  Sztokholmskim 
naród fiński dał mocny w yraz 
swemu żądaniu, by broń atomowa 
została na zawsze zakazana.

Depesza kończy się słc.wami: 
„W iem y  dobrze, że w iększa część 
narodu am erykańskiego pragnie 
pokoju. W iem y, że m iliony A m e­

rykanów  popierają akcję obroń­
ców pokoju, walczących o usunię­
cie groźby w ojn y  i utrwalenie po­
koju w całym  św iecie“ .

Pożegnalne występy
„Bieriozki” 
w  W arszaw ie

W A R S ZA W A . (P A P ).  Ba­
wiący w  Polsce z okazji Przy­
jaźn i Polsko - Radzieckiej zna­
komity radziecki zespół ta­
neczny „Bieriozka“ , który w 
czasie swego tournee .pp na­
szym kraju zdobył serca robot 
niczej publiczności, odnosząc 
wszędzie wspaniałe sukcesy 
artystyczne, przed powrotem 
do Związku. Radzieckiego wy­
stąpi pożegnalnie w  Warsza­
wie. .

W ARSZAW A. (P A P ) Zakoń­
czył sie Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsiko - Radzieckiej. 
Z terenu napływają wiadomości, 
sumujące jego wyniki. Świad­
czą one o olbrzymim wzroście 
zainteresowania społeczeństwa 
polskiego życiem i osiągnięcia­
mi narodów radzieckich oraz o 
wspaniałych plonach, jakie daje 
współpraca obu bratnich naro­
dów.

W „Miesiącu" szeregi TPP -R  
zwiększyły sie o dziesiątki ty­
sięcy nowych członków. W jed­
nym tylko woj. katowickim 
liczba członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
wzrosła o 52.000 osób.

SUKCES POLSKIEJ M AR Y­
N A R K I HANDLOWEJ

_ GDYNIA. Polska Marynarka 
Handlowa wykonała swój rocz­
ny plan przewozów towarowych 
i pasażerskich w 101 proc. w  dn. 
21 listopada br., tj. na 41 dni 
przed terminem.

To poważne osiągniecie naszej 
floty handilowej wiąże sie z sze­
rokim rozwojem długookreso­
wego współzawodnictwa pracy 
oraz zwycięskim wykonaniem 
zobowiązań. W rezultacie w y­
dajność pracy na statkach PMH 
w porównaniu z rokiem ub. 
wzrosła o przeszło 20 proc.

Do uzyskania tych sukcesów 
przyczyniło sie oparcie pracy 
w  PMH na zasadach, wypraco­
wanych przez radzieckich uczo­
nych i marynarzy.

Ze wzorów radzieckich pierw 
sza zaczęła korzystać służba 
holowniiczo - ratunkowa PMH. 
Podniesienie wraku S/S „Lech“ 
było jednym z najwspanialszych 
sukcesów, przy którym zastoso­
wano z' powodzeniem radzieckie 
metody pracy.

KINEM ATOGRAFIA 
RADZIECKA — 

NASZYM  WZOREM
ŁÓDŹ. Dyrektor Państwowej 

Wyższej Szkoły Filmowej w Ł o ­
dzi, Jerzy Toeplitz, mówi o 
wielkim znaczeniu współpracy 
ze światem artystycznym Zwiąż 
ku Radzieckiego dla rozwoju 
Hu-ltury i sztuki polskiej:

„Ambicją polskich twórców 
filmowych — oświadczył dvr. 
Toeplitz — jest tworzyć dzieła, 
które służyć bedą narodowi i 
pomaigać mu w budowaniu fun­
damentów socjalizmu w Polsce, 
a jednocześnie przyczyniać sie 
do utrwalenia pokoju na świe­
cie. Nieocenioną pomocą w zna­
lezieniu właściwej drogi jest 
dla naa. przodująca • kinemato­
grafia radziecka, która uczy; jak 
posługiwać sie metodą twórczą 
realizmu socjaAistyaarŁe*® I  jatk

najlepiej spełniać zadania, które 
stawia przed nami Rząd i Par­
tia. Wspaniałe dzieła radzieckiej

sztuki filmowej, o wysokim po­
ziomie ideologicznym i artystycz 
nym, są dla polskich filmowców 
wzorem, przykładem i # zachętą 
do coraz wyższych wysiłków W 
codziennej pracy."

Klęski In terw entów  w K orei

Amerykanie cofają sią
pod naporem wojsk ludowych

Inne oddziały wojsk ludowych 
posuwają się na południowy- 
wschód i dotarły do miejsco­
wości Koksan (80 km na połu­
dniowy wschód od Phenianu).

Jak donosi korespondent 
Agencji France Presse -y w  K o­
rei północno-wschodniej niedo­
bitki okrążonych wojsk amery­
kańskich znajdują sie w sytuacji 
krytycznej.

LONDYN. (P A P ) Korespon­
denci dzienników brytyjskich 
donoszą z Korei, że yill armia 
amerykańska cofa się w  dal­
szym ciągu na południe, ścigana 
przez jednostki koreańskiej ar­
mii ludowej i oddziały ochotni­
ków chińskich. Wojska amery­
kańskie cofają s?e na południe 
od Phenianu wzdłuż zachodnie­
go wybrzeża Korei.

Nowe normy produkcyjne
wprowadzajq pracownicy 

przem ysłu  poligraficznego
W ARSZAW A. Pracownicy Za­

kładów Poligraficznych całego 
kraju od dłuższego czasu w y­
stępowali samorzutnie z wnio­
skami o zmianę dotychczaso­
wych norm. W wyniku tego 
Zw. Zaw. Pracowników Prze­
myku Poligraficznego zwołał 
Krajową Naradę Aktywu, na 
której przystąpiono do szczegó­
łowego przedyskutowania za­
gadnienia wprowadzenia no­
wych norm.

W czasie narady przewodni­
czący Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego ob. 
Koczub stwierdził, że dzięki 
zwiększeniu liczby nowocze­
snych maszyn, linotypów, mo­
notypów i in., dzięki mechani­
zacji większości inbroligatorni i 
podniesieniu sie kwalifikacji za­
wodowych pracowników — wy­
dajność pracy ogromnie wzrosła, 
normy jednak nie zmieniły sie.

Taik np. w  ciągu 3 kwarta­
łów br. — stwierdzał mówca — 
stereotyperzy gazetowi w Za­
kładach Centralnego Zarządu 
Przemysłu Graficznego wyko­

nyw ali przeciętnie 190 proc. nor 
‘my, podczas gdy stereotyperzy 
zatrudnieni w zakładach spół­
dzielczych -wykonywali prze­
ciętnie aż 250 proc. normy.

Uczestnicy narady podawali 
w  dyskusji wiele przykładów 
dowodzących niesprawiedliwości 
i  nierealności do^rchczasowych 
norm i w „ imieniu •wych towa­
rzyszy pracy oświadczała zdecy­
dowanie, że wprowadzenie no-

wycih mierników pracy jest ko­
nieczne. # „

Po zakończeniu dyskusji li­
cz estnicy narady przystąpili d »  
omawiania w  grupach facho­
wych projektu nowych mier­
ników.

R ozszerzen ie  
prezydium  
NKW ZSL

W A R S Z A W A  (PAP ). P le ­
num N K W  ZSL na posiedze­
niu 6 grudnia br. na wniosek 
prezydium i sekretariatu ge­
neralnego N K W  ZSL, posta­
nowiło rozszerzyć skład pre­
zydium i sekretariatu generał 
nego przez powołanie:

do prezydium N K W  —  Lu­
domira Stasiaka. Jana Dąb- 
Kocioła i Zofii Tomczyk;

do sekretariatu generalnego 
N K W  —  Ludomira Stasiaka 
na stanowisko sekretarza 1 M i 
kołaja Dachowa, dotychcza­
sowego przewodniczącego
W K W  w Szczecinie.

Ponadto na mocy uchwały 
N K W  w  skład prezydium 
wszedł Jan Domański, który 
ustąpił z sekretariatu generał 
nego, a Wacław Schayer, któ­
ry  ustąpił z prezydium NKW , 
powołany został na członłt® 
sekretariatu generalnego NK W i

Słowo Polskie
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,9ŹbSk" daje przekład
jednostkom  pływającym  portu gdańskiego
G D AŃ SK  (PAP ). W  K api­

tanacie Portu Gdańskiego od- 
fayła się narada wytwórcza 
pracowników taboru pływa­
jącego tego portu, czołowych 
ipilotów portowych oraz przed 
stawicieli załóg taboru pły­
wającego z portu gdyńskiego, 
i Tematem obrad była spra- 
w a podsumowania dotychcza­
sowych osiągnięć współza­
wodnictwa pracy na jednost­
kach portowych. W  toku na­
rady omówiono dotychczaso­
w e doświadczenia załogi ho­
lownika „Żb ik", która dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej —  wzo­
rem  radzieckiego statku M/S 
„Akadem ik K ry łow " —  prze­
ję ła  pod socjalistyczną opie­
kę maszyny i  urządzenia jed ­
nostki.

Opieka ta daje —  jak w y ­
nika ze sprawozdania szypra 
holownika „Żbik“  ob. Rakow­
skiego —  bardzo dobre rezul­

taty. M. in. dzięki socjali­
stycznej opiece nad agrega­
tem maszyny głównej, zuży­
tej w  95 proc. i  przeznaczonej 
już do wymiany, będzie moż­
na przedłużyć je j pracę co 
najmniej o półtora roku. O - 
piekując się instalacjami cen­
tralnego ogrzewania załoga 
zastosowała pomysł racjonali­
zatorski, który przedłuży po­
ważnie okres używalności 
tych urządzeń przy jedno­
czesnym zwiększeniu oszczęd­
ności paliwa.

W  wyniku dyskusji, jaka 
rozwinęła się po sprawozda­
niu ob. Rakowskiego, załoga 
holownika „M irosław", zało­
ga łodzi pilotowej „P ilot 21“ 
i załoga obsługiwanej przez 
brygadę młodzieżową łodzi p i­
lotowej „P ilo t 28“ przystąpiły 
również do współzawodnic­
twa o przedłużenie okresu 
eksploatacyjnego jednostek.

Rośnie gigantyczna budowla komunizmu

Barki z maszynami, zbożem i bawełną 
popłyną Kanałem Turkmeńskim

M O SK W A. (P A P ).  Na la­
mach dziennika „Praw da" uka 
zał się reportaż Wasyla W ie­
liczko z trasy budowy główne­
go Kanału Turkmeńskiego.

Kanał Turkmeński —  pisze 
Wieliczko —  to wielka budo­
wla komunizmu; przekształci 
ona oblicze olbrzymich połaci 
pustyni Kara-Kum. Główny 
Kanał Turkmeński biec będzie 
od rzeki Amu-Darii przez pu­
stynię Kara-Kum do Morza 
Kaspijskiego. Pustynia ta —  
to 0,9 terytorium Republiki 
Turloneńskiej, to obszar 1,5 
razy większy od Anglii. Prze­
obrażenie oblicza pustyni Ka- 
ra-Kum równoznaczne jest ze 
stworzeniem życia na terenie 
całego kraju. Tam  gdzie znaj-

Przodujące wlókniarki Dolnego Śląska
podejmują zadania usprawnienia pracy
w przemyśle bawełnianym

r ilE L A W A , Z  Dzierżoniowa, B ie- 
jaw y, Pieszyc, Głuszyc zebrały się 
jw sali m iejscowego teatru robot­
niczego przodujące w łókniarki: 
tkaczki, prządki, snowarki, przo­
downice pracy i działaczki Rad 
Kobiecych  zakładów przemysłu 
bawełn ianego, przedyskutować za­
dania naszego przemysłu baw eł­
n ianego.
| Na naradzie wszystkie m ów iły 
co czuły. Prządce PZ PB  im. I I  
A rm ii W. P. wzruszenie załamało 
głos. A le  je j  wkład do narady był 
jn im o to ogrom ny.

Zebrane robotnice serdecznie 
w ita ły  przodowniczki pracy: K ry ­
stynę K ugler z PZ PB  im. Dąb­
rowszczaków  (która wykonała plan 
roczny w  102 proc. ju ż 1-go paź­
dziernika), Stanisławę Opoiszew- 
ską, w ielowarsztatówkę, pracują­
cą na lG-stu krosnach, (która w y ­
konała plan roczny w  120 proc. 
już 29 listopada) i w ie le  innych.

W szystkie zabierające głos ko­
b iety  łączyły sprawy wykenania 
planu produkcyjnego — z walką 
o pokój. Omawiając najp iln iejsze 
zadania kobiet w  przem yśle ba-

Samoloty włoskie
gw ałcą granice Albanii

... bo tak n ak aza ł Trum an
T IR A N A  (P A P ). Minister- 

Btwo spraw za#r. Albańskiej Re 
publiki Ludowej przsłało pod 
adresem misji włoskiej w Tira­
nie notę. zwracającą uwagę na

Petycla pokoju
w  Izb ie Gmin

L O N D Y N  (PAP ). Delegacje 
Angielskich obrońców pokoju 
przybyły do Izby Gmin, by 
złożyć angielską petycję zbio­
rową, wzywającą do wydania 
zakazu bomby atomowej i u- 
znania za zbrodniarza wojen­
nego każdego rządu, który by 
pierwszy zastosował broń ato­
mową.

Na petycji widnieją podpisy 
przeszło 1.250 tysięcy obywa­
te li angielskich.

no-we wypadki brutalnego po­
gwałcenia granic Ludowej Re­
publiki Albasnri przez włoskie 
samoloty_ i łodzie motorowe.

W nocie przytoczonych jest 
15 wypadków pogwałcenia gra­
nic Albanii w  okresie od 22 li­
stopada do 1 grudnia br.

„Albańskie Ministerstwo Spraw 
Zagr. — stwierdza nota — w y­
raża stanowczy protest przeciw­
ko tym brutalnym wypadkom 
pogwałcenia gramie. '.Albanii 
przez samoloty włoskie i okręty 
i domaga sie zaprzestania po­
dobnych zbrodniczych aktów 
rządu włoskiego. Podobne wro­
gie akty oznaczają, że rząd w ło­
ski wypełnia rozkazy swych 
mocodawców — imperialistów 
anglo -  amerykańskich, którzy 
dążą do naruszenia pokoju w 
całym świecie i pozbawienia na 
rodów niezależności i suweren­
ności".

Kijowski teatr im. I. Franko
, W  ramach polsko -  radzieckiej 
W ymiany kulturalnej, z okazji M ie 
Biąca Pogłębien ia Przy jaźn i P o l­
sko - Radzieck iej, p rzybył do P o l­
ski k ijow ski teatr dram atyczny 
Im . I. Franko.

„K ijo w sk i teatr dram atyczny 
Im . Iwana Franko Jest jednym  z 
najlepszych teatrów  ZSRR“ . — 
Taką opinią żegnała ten teatr 
M oskwa po serii letn ich gościn­
nych  występów.

K ry tyk a  radziecka unika udzie­
lania pochwał kredytowanych. 
Jest rzeczą jasną iż goście ukraiń 
scy na taką pochlebną ocenę mu- • 
s ieli sobie zasłużyć, zarówno po­
kazanym i w M oskwie spektakla­
mi, jak  i  całym  historycznym roz 
.wojem.

D orewolucyjna tradycja  teatru 
Ukraińskiego zaw iera w  sobie dwa 
Ourty: dobry i z łj£  N ie trzeba do­
dawać, że na przełom ie epolc ka­
pita listycznej i socjalistycznej ten 
drugi (nurt zły ), był siln iejszy.
0  teatrze tym , (m im o iż na kar­
tach jego  historii w idn iały już w  
lym  okresie nawiska Tarasa Szew ­
czenki, Iwana Franko, Karpienko- 
K a ry ja , oceniając go za lata przed 
październ ikowe), pisano: „O tarł­
szy łezkę urojoną nad czyjąś 
,,n ieszczęśliwą miłością*4 w idz te ­
ko teatru miał natychmiast oka­
z je  uśmiania się z p ijanej baby, 
p iwego djaczka lub z innej ko- 
imicznej postaci — i w  rezultacie 
opuszcza! w idownię z  pełnym  za­
dowoleniem**.
1 T a  dowcipna ocena św ietnie cha 
frakteryzuje drobnomieszczański 
Łeatr, zarówno od strony sceny 
(Jak i od strony n iew iele w ym a­
ga ją ce j w idowni, która tw orzyła  
oćasta nierobów.
I Rok 1920 przynosi zasadniczą, 
-przełomową zmianę. Teatr w  K i-  
fjow ie  p rzy jm u je im ię Iwana Frań 
fko, czyniąc to w pełnej świado- 
imości, iż obow iązkiem  jego  jest 
realizow ać te postulaty, które w y 
euw ał w  swej działalności patron 
sceny ukraińskiej.
| Iwan Franko, znakom ity drama­
tu rg  ukraiński, ży jący  na p rze ło­
m ie  w ieku, pisarz, k tóry 
p ierw szy z rzeszy ko legów  
ukraińskich pokazał życie 
k lasy  . robotniczej na przykła­
d z ie  borysławskich nafciarzy, p i­
sarz, w  którego twóiczości — 
w edług słów k rytyk i — ludzie 
dzie lą  się na dwa obozy: na 
c i e m i ę ż y c i e l i ,  (przeciw  któ 
rym  ostrzy on jak  m iecz swoje 
słowa) i c i e m i ę ż o n y c h ,  (któ 
rym  oddaje on sw oje serce) — za­
stanaw iając się nad społeczną ro­

lą teatru, m ów ił: „Jeśli teatr ma 
być szkołą życia, to obow iązkiem  
jego  jest pokazywać nam to ż y ­
cie, pokazywać i analizować jego  
zjawiska... Teatr, k tóry poddaje 
publicznej ocenie ty lko  niektóre, 
m niej ważne błędy, pozostawiając 
na uboczu, przem ilczając lub u- 
kryw a jąc sprawy zasadnicze — ta 
k i teatr n igdy nie będzie w -pełn i 
narodowym , nie będzie szkołą ż y ­
cia, będzie raczej szkołą zła“ .

W  oparciu o to  wskazanie, w  o- 
parciu o wytyczne partii, o za­
sady socjalistycznego realizm u te ­
atr im. Franko podjął wałkę ze 
złym i tradycjam i, walkę o nowe 
swoje oblicze.

Dziś po trzydziestu latach eg zy ­
stencji w  warunkach radzieckich, 
teatr im. Franko może się szczy­
cić poważnym i osiągnięciam i: z 
teatru bez żadnego o llic za , stał 
się teatrem  społecznym — tea­
trem , k tóry  w ychowu je społeczeń­
stwo ukraińskie, pomagając mu 
w  pracy nad budowaniem komu­
nizmu.

Rozw ój lin ii repertuarow ej sce­
ny k ijow sk ie j w iąże się najściślej 
z nazwiskiem  Aleksandra K orn iej 
czuka. N ie  ty lko  dlatego, że chy­
ba wszystkie praprem iery sztuk 
tego  pisarza, tu właśnie się odby­
ły , ale przede wszystkim  dlatego, 
iż  ściśle z życiem  związana, czu j­
na na wszelkie jego  prze jaw y, 
dojrzała pod w zględem  artystycz­
nym  i ideowym  twórczość tego 
pisarza normowała zarówno zain­
teresowania, jak  i poziom  teatru.

Pow ażny w ysiłek  w łożony zo ­
stał także w  stworzenie nowych 
metod realizacji u tworów  scenicz­
nych. Zarówno w  spektaklach kia 
sycznych, jak  i w prezentacjach 
utworów  współczesnej dramaturgii 
radzieck iej w idzim y zdecydowane 
oblicze sceny socjalistycznej.

Frzcz trzydzieści lat uporczy­
w ej, pełnej oddania pracy, teatr 
zdołał wychować sobie znakom i­
ty  zespół wykonaw ców  — zespół 
k tó ry  m imo posiadania w  swym  
składzie aktorów  te j m iary co 
Buczma, U zw ij, Szumski, Dobro­
wolski, Ponomarenko, M ark ie­
w icz, .Takowczenko i inni, charak­
teryzu je się pracą par excellence 
kolektywną.

Społeczeństwo polskie z rado­
ścią w ita gości z k ijow skiego te ­
atru dramatycznego im. I. Fran­
ko. Spektakle tego teatru, poka­
zują nam życ ie  ludzi ZSRR i da­
ją  nam obraz teatru socjalistycz­
nego realizmu.

M IE C ZYS ŁAW  M A R K O W S K I

wełnianym, w ytyk a ły  braki w  do­
tychczasowej pracy, wskazując, ile 
te braki w yrządzają szkód.

— Obowiązkiem  przodujących 
kobiet jest pomóc słabszym ko le­
żankom: podnieść Ich świadomość 
ideologiczną, a tym  samym i spra­
wność zawodową — powiedziała 
M aria Estkowska, prowadząca par­
tię 54 krosien w  hali m łodzieżo­
w e j PZ PB  im. Dąbrowszczaków.

— Najp iln iejszym  naszym zada­
niem jest rozszerzyć ruch w ielo- 
warsztatowości - -  tw ierdziła  ko­
bieta — majster, powołując się na 
konkretne doświadczenia ze swe­
go odcinka. (W  wyniku przejścia 
na pracę w ielowarsztatową je j 
oddział, k tóry przed tym  zryw ał 
plany i musiał je  nadrabiać w 
godzinach dodatkowych, obecnie 
łatwo je  wykonuje).

— Szkolenie jest naszym n a j­
ważniejszym  zadaniem — dowo­
dziła Eugenia Żołądek, kontroler­
ka, która dzięk i podniesieniu 
swych k w a lifikac ji osiągnęła a- 
wans społeczny, szkoląc obecnie 
14 uczennic: — N ie może być 
wśród nas ani jednej tkaczki ni 
prządki, która by nie w ykenywała  
sw o je j bazy akordowej.

Narada aktywu kobiecego prze­
mysłu bawełnianego pow. dzierżo- 
n iowskiego i wałbrzyskiego zm o­
b ilizu je Rady Kobiece do pod­
niesienia swoich w ysiłków  organi­
zacyjnych  w  szkoleniu, w  walce z 
postojam i i buipelanctwem, w pra 
cy nad przyśpieszeniem  wykona­
nia planu rocznego, (jd )

dują się obecnie piaski pusty­
ni, powstanie życie, rozkwitnie 
bujna roślinność. Będzie to 
kraj szczęścia i  radości, ciąg­
nący się na olbrzymich prze­
strzeniach od Amu-Darii do 
Morza Kaspijskiego.

N a  terenach nawodnionych 
przez wody Kanału Turkmeń­
skiego, powstaną wielkie plan 
tacje bawełniane o łącznej po­
wierzchni 300.000 ha. Energia 
elektr/czna dotrze do najbar­
dziej odległych zakątków kra­
ju i znajdzie szerokie zastoso­
wanie przy pracach rolnych, 
przy hodowli bydła oraz na­
wodnieniu pól. Powstaną tu 
wielkie ośrodki przemysłowe, 
fabryki, wspaniałe sowchozy 
hodowlane itd. Po obu stro­
nach kanału powstanie 
wkrótce na przestrzeni 500.000 
ha, potężna bariera leśna, któ­
ra stanowić będzie przegrodę 
nie do przebycia dla lotnych 
piasków pustyni.

Wszystkie miejscowości po­
łączone będą między sobą szo­
sami asfaltowymi i liniami te­
legraficznymi. Wzdłuż Kanału 
Turkmeńskiego założonych zo­

stanie ponad 1.000 wielkich, 
całkowicie zelektryfikowanych 
kołchozów, 35 rejonowych 
ośrodków administracyjnych, 
70 stacji maszynowo - trakto­
rowych i ponad 40 zakładów 
przemysłowych.

N a  Kanale Turkmeńskim  —  
pisze „Prawda“ —  powstaną 
3 wielkie elektrownie. Szlak 
wodny Kanalii Turkmeńskiego 
będzie jedną z najpiękniej­
szych tras komunikacyjnych w 
kra ju  radzieckim. Barki nała­
dowane bawełną, wełną, ole­
jem  bawełnianym, maszynami, 
towarami przemysłowymi, zbo­
żem i  wieloma innymi .artyku­
łami —  płynąć będą nieprzer­
wanym potokiem po wodach 
Kanału Turkmeńskiego. Ró­
wnina N  adkaspijska w połhd- 
niowo - zachodniej Turkmenii 
stanie się nową, wielką bazą 
uprawy bawełny.

Budowle komunizmu —  koń­
czy „Praw da" —  nie mają pre 
cedensu, nie mają sobie rów­
nych, albowiem oznaczają one 
tryumf komunizmu, zwycię­
stwo ustroju, który po raz pier 
wszy tworzą ludzie radzieccy.

W Szkole Morskiej w Gdyni
rosnq kadry pracowników morza

G D Y N IA  (PAP ). 8 grudnia' 
br. m ija 30 lat istnienia Pań­
stwowej Szkoły Morskiej w  
Gdyni.

Dyrektor tej szkoły, ob. Mie 
czysław Jurewicz, w  rozmowie 
z przedstawicielem PA P , o- 
świadczył:

—  Państwowa Szkoła M or­
ska, powstała 8 grudnia 1920 
roku, miała wychowywać ka­
dry przyszłych pracowników 
morza, ale nie spełniła tego 
zadania. Uczniami szkoły byli 
synowie wyższych urzędników 
państwowych, ziemiaństwa ,i 
kapitalistów. Młodzież ze śro­
dowiska inteligencji pracują­
cej, nie mówiąc już o mło­
dzieży robotniczej i chłop­
skiej, tylko w  rzadkich w y­
padkach mogła kształcić się 
w  tej uczelni.

Po wojnie, kiedy państwo 
ludowe, dzięki pomocy. Zw iąz­
ku Radzieckiego i  jego boha­
terskiej armii, odzyskało moż­
liwość gospodarowania na 500

Wezwanie włókniarek kłodzkich
do włókniarek w całym kraju

KŁO DZKO. 8 bm. odbyła się 
tu narada robocza kobiecego 
aktywu związkowego, zatrud­
nionego w  Przemyśle Baweł­
nianym w  powiecie kłodzkim z 
udziałem 200 osób.

Adeaauer nie żałuje
państwowych pieniędzy

na budową
własnej rezydencji

B E R L IN  (PA P ).. —  Jak po 
daje agencja A D N  z Bonn, o- 
statnio wyszło na jaw, że przy 
budowie rezydencji Adenauera 
—  pałacu w  Schaumburgu, po 
czątkowy kosztorys w  wysoko­
ści 180 tysięcy marek został 
przeszło 5-krotnie przekroczo­
ny. Jak podaje kierownik bu­
dowy, dotychczasowy koszt wy 
niósł 934 tysiące marek, przy 
czym fundusze na budowę by­
ły  czerpane z wpływów podat­
kowych.

Po przedyskutowaniu refera 
tu przedstawicielki Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR  ob. W e­
roniki Wycechowskiej na te­
mat zadań Planu 6-letniego, 
uczestnicy narady postanowili: 
a ) przeprowadzić masowe szko 
lenie ideologiczne wśród ko­
biet; b) wzorować się pracy 
kobiet radzieckich; c) przepro­
wadzać konsekwentną walkę z 
bumelantami i  dążyć do pełne­
go wykorzystania dnia robo­
czego; d) walczyć w  produkcji
0 obniżenie kosztów własnych 
przez oszczędzanie surowca i
1 rozszerzenie współzawodnic­
twa wśród kobiet; e) wzmo­
cnić front walki o pokój; f )  dą 
żyć do systematycznego prze­
kraczania planów produkcyj­
nych w  oparciu o nowe normy 
pracy.

Uczestniczki narady wzywa­
ją  wszystkie włókniarki w Pol 
sce do przedterminowego wy­
konania Planu 6-letniego, co 
umożliwi przyspieszenie budo­
wy fundamentów socjalizmu w 
Polsce.

km. wybrzeżu —  przed uczel­
nią otworzyły sie nowe per­
spektywy rozwojowe. Już w  
kwietniu tego roku rozpoczę­
to pierwszy rok studiów.

Dzięki systematycznej po­
mocy państwa, warunki pra­
cy uczelni stawały się z roku 
na rok lepsze. Stworzenie pań 
stwowego centrum wychowa­
nia morskiego i szkoły „Jun- 
gów“ zapoczątkowało okres
planowego szkolenia pracow­
ników morza.

H A t e n y .  Premier rządu 
greckiego Vemzelos oznajmił w  
parlamencie, że postanowił wzno 
wić stosunki dyplomatyczne z 
rządem jugosłowiańskim.

Hieny węszące 
krew ludzka

K to  by sądłit, że buslnessm*, 
nom amerykańskim  szczególni* 
ob fity  obecnie rozlew  krw i w Ko­
re i przesłania w  najmniejszym 
stopniu własne interesy, zdradził 
by zupełną nieznajomość ich dsv- 
chiki.

„W a ll Street Journal4* doniósł 
w  tych  dniach z żalem, że od pod­
jęcia  działań wojennych na Korei 
zapotrzebowanie na „zabawki woj­
skow e" dla dzieci, nie wykazuje 
najm niejszej zw yżk i. Wyraża też 
coś w  rodzaju oburzenia, że ojco­
w ie tłumaczą swym  pociechom, iż 
biorąc udział w  wojn ie, wiedzą 
dokładnie, iż nie jest ona zabaw­
ką.

M r. K in ley  z Los Angelos prze­
ścignął nawet redaktorów  „Wall 
Street Journal*1. Wpadł on na iście 
am erykański pomysł zareklamo­
wania swego przedsiębiorstwa po­
grzebowego. Ów sprytny handlo­
w iec, w  rozesłanym po stanie ilu­
strowanym  prospekcie, poucza 
swych ziom ków, Jak mają się za­
chować w  przypadku ataku ato­
m owego na miasto lub którąkol­
w iek  w  jego  pobliżu miejscowość.

Rozum iejąc, że taki fakt mógł by 
w yw ołać wśród odbiorców  jego 
prospektu zamieszanie, mr. Kinley 
przesiał każdemu z nich kartę 
pocztową — testament. Wystarczy 
wypisać na n ie j im ię i nazwisko, 
b y  w ypełn iła  ona swój ważny cel.

Karta zaopatrzona została w ta­
k i tekst: „D o  wszystkich przyja­
ciół, znajomych i urzędów! Jeśli 
zostanę zabity, proszę o niezwło­
czne zawiadom ienie przedsiębior­
stwa pogrzebow ego Utter — Mc 
K in ley , — za co zgóry dziękuję".

„N e w  York  Times** — organ 
w ie lk iego  kapitału A m eryk i — jest 
pełen zachwytu, że orędzie Tru- 
mana do Kongresu o nowe kre­
dyty  wojenne, w yw oła ło  znaczne 
zw iększenie popytu na akcje prze­
mysłu wojennego, zwłaszcza lotni­
czego.

Innym i słowy: rzeź w  Korei,
gdzie obficie płynęła i płynie 
k rew  również synów Am eryki, nie 
deprym uje handlarzy śmierci. 
Przeciw n ie: jak woń rozkładają* 
cych się ciał przyciąga ku nim 
głodne hieny, tak krew  żołnierska 
— gdziekolw iek  jest przelewana — 
koncentruje energię kapitalistów 
z New  Yorku, Chicago, Bostonu, 
Los Angelos — dla czerpania l 
n iej zysków.

Czym się tu w ięcej oburzać: cy» 
nizmem i ohydą, czy bezginniczn* 
chciwością i zbrodniczym i instyn* 
ktam i businessmanów...

Oświadczenie misi. Wyszyńskiego
w  Komisji Politycznej ONZ

(Dokończenie ze str. 1-e j) 
gów Chin Ludowych i okupu­
ją  wody terytorialne wyspy 
Taiwan, przekształcając tę wy 
spę w  swą bazę wojenną. Am e 
rykańskie siły zbroine doko­
nują napaści na terytorium 
Chin. Nawet przedstawiciel 
U SA  —  Dulles musiał przy­
znać w  Kom isji Politycznej, że 
w  ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy lotnictwo amerykańskie 
bombardowało szereg razy ob­
szar Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Z kolei min. Wyszyński u- 
zasadnił szczegółowo, że pro­
test Związku Radzieckiego 
przeciwko agresji Stenów Z je ­
dnoczonych wobec Chin po­
winien być rozpatrywany w  
pierwszej kolejności. Podkre­
ślił on, że sprawa t. zw. in­
terwencji Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w  Korei omawiana była sze­
reg razy w  ciągu listopada w  
Radzie Bezpieczeństwa. N ie 
można więc twierdzić, że spra 
wa jest pilna, chyba, że się 
weźmie pod uwagę nową oko­
liczność, a mianowicie klęskę 
amerykańskiej interwencji 
zbrojnej w  Korei, którą przy­
gotował i zrealizował z tak 
wielkim  „talentem" generał 
Mac Arthur.

—  Jest to oczywiście nowa 
okoliczność — oświadczył m i-

S Z M E R Y  O D R Y
Zespół baletowy ???

W iadomość o przy jeź-  
dzie świetnego m oskiew ­
skiego zespołu baletow e­
go „ B ieriozka"  (B rzózk a ") 
zelektryzow ała wszyst­
k ich  legniczan pragną­
cych za wszelką ceną uzy 
skać b ile ty  wstępu na ten 
wspaniały występ. Chęt­
nych do obe jrzenia  pop i­
sów baletu było jednak  
kilkanaście tysięcy, m iejsc  
zaś ■— zaledwie 800.

Toteż re feren t ku ltu ra l­
no-ośw iatow y P R Z Z , k tó ­
ry  rozprowadzał b ilety, 
był m ocno wyczerpany  
kilkugodzinnym  „targow a  
n iem  s ię " z delegatami 
zakładów pracy o ilość 
m iejsc. Z  tego też powodu  
w idocznie doszło do ta­
k ie j rozmow y m iędzy n im  
a jednym  z interesantów :

— Czy są jeszcze bilety?
— Są..., ale ju ż  wszyst­

k ie  wyprzedane... (K B )

Plac Kościuszki 
Tadeusza

Przy jezdn i z d o 'ć  du­
żym  zaintrygow aniem  do­
wiadują się z wywieszki 
na P lacu Tadeusza K o ­
ściuszki we W rocław iu,

że o fic ja ln ie  jes t to „P lac  
Kościuszki Tadeusza" .  W 
języku  polsk im  zazwyczaj 
w ym ienia się naprzód 
im ię, potem  nazwisko. 
W yjątek  stanowią spisy 
urzędowe, listy pracow ­
ników  itp . układane alfa­
betycznie według począt­
kow ych lite r  nazwisk.

M am y wrażenie, że je ­
że li sąsiednie u lice  noszą 
nazwy Aleksandra F re ­
dry, M ichała Bałuckiego 
itp ., to rów nież należało 
by się zgodzić na nazwę: 
P lac Tadeusza Kościusz­
k i. Jakoś to lep ie j brzm i, 
nieprawdaż? (zg )

Zbyt długie wakacje
Miasto Oława, położone 

jes t o  26 km  od W roćła-  
wia. Pow ia t oławski na­
leży do województwa 
wrocławskiego. Jednakże 
przechadzając się po 
Oławie — w idzimy na mu  
rach tego miasta jedynie  
plakaty Teatru  Z iem i 
O polskiej.

M iasto S trzelin  w swych 
kron ikach kultu ra lnych  
m oże zapisać rów nież je ­
dynie odwiedziny ru ch li­

wego zespołu opolskiego. 
Miasta Brzeg i  N am y­
słów, nawet w okresie, 
gdy należały do w oje­
wództwa wrocławskiego, 
były wyłącznie obsługi­
wane przez teatr opolski.

Zespół Opery wrocław­
skiej ma ju ż  8 m iesięcy 
w akacji poza sobą. 
Dziw nym  jes t cona j- 
m niej, że w czasie tych  
przymusowych wakacji, 
spowodowanych rem on­
tem  tea tru  n ie stworzono 
jak ie jś  im prezy objazdo­
w ej, która  by odwiedzała 

inne ośrodki m iejsk ie  
D olnego Śląska.

Czasu na opracowanie 
jakiegoś montażu opero­
wego było chyba dość! 
Dlaczego D olny  Śląsk od­
wiedzają jed yn ie zespoły 
teatrów  je len iogórsk iego, 
św idnickiego i  opolskie­
go.

Coś tu jes t n ie  w po­
rządku. (zg)

„Innowacje" w  stołówce 
akademickiej

P rzy  u licy  Szewskiei 
we W rocław iu zna jduje  
się, pozostająca pod za­
rządem P .S .S . stołówka

akademicka. Stołówka  
cieszyła się dużą popu­
larnością, n ie z powodu 
popularnych z n iepopu­
larną ceną (2.70 zł za­
m iast 2.40) obiadów, lecz 
z te j przyczyny, że zna j­
du je się dla w ielu stu­
dentów  prawa i  hum ani­
styk i „pod ręką ".

Obecnie P.S.S. w prowa­
dziła n ie ty le  ciekawą, 
ile  niewygodną dla stu­
dentów  innow ację; polega  
ona na wydawaniu obia ­
dów wyłącznie na pod­
stawie bloczka tygodnio­
wego z datą. W wypadku 
niew ykorzystania bloczka  
w dniu, na k tó ry  jes t da­
towany, posiadacz abo­
nam entu tygodnioiuego 
narażony jes t na stratę 
2.70 zł.

N ie  trudno się dom y­
śleć, że „ innoicacja "  wy­
płoszyła ze stołów ki w ie­
lu studentów, k tórzy  z 
jak ichkolw iek  powodów  
nie mogą z n ie j korzystać 
codziennie.

W ydaje się, że taka 
form a „p om ocy " m łodzie­
ży akadem ickie j k łóci się 
z samym p o jęciem  po­
mocy.

Należało by w rócić do 
systemu sprzedaży jedno­
razow ych bloczków  na 
obiady LZ.Z.)

nister Wyszyński.—  Sprawa sta 
je  się pilna dlatego, że ame­
rykańskie koła rządzące i za­
leżne od nich kraie chciałyby 
jak  najszybciej uchwalić ja­
kąś sensacyjną rezolucję, by 
uratować prestiż tego mania-- 
ka, generała Mac Arthura, 
który jest głównym winowaj­
cą awantury wojennej w  Ko­
rei. Min. Wyszyński zwrócił 
uwagę Kom isji Politycznej na 
artykuł, który ukazał się 6-go 
grudnia w  dzienniku „New 
York  Herald Tribune" i który 
opisuje ciężką sytuację wojsk 
amerykańskich w Korei.

„New York Herald Tnbune 
pisze m. inn ..* ,,Sztab Mac Ar- 
thura, który szuka wszelkim 
sposobami usprawiedliwienia 
kolosalnego błędu, jak i popełnił 
w K orei twierdzi, że wojsku 
chińskie znajdujące się na te­
rytorium  koreańskim lub w 
drodze do Korei, liczą około mi 
liona żołnierzy i  oficerów. Jed­
nakże opierając się na dośunad 
czeniach ostatnich trzech ty­
godni niesposób jest uwierzyć 
cyfrom, podawanym przez 
sztab Mac Arthura. Coraz 
trudniej jest wierzyć zdolności 
sztabu, który popełnia tyle M? 
dów i  przekręca wciąż fakty •

Min. Wyszyński oświadczył, 
iż nie dziwi się, że niektóre de 
legacje chciałyby uchwalić 
„sensacyjną" rezolucję, by 
wprowadzić w błąd opinię pu- 
bliczną i wytłumaczyć klęski 
wojsk amerykańskich w Korei. 
N ie o to jednak chodzi. Chodzi, 
o to, by położyć kres agresyw­
nej akcji amerykańskich su 
zbrojnych, by zapobiec groźbie 
nowej wojny ś w ia to w e jDo te­
go właśnie zmierza projekt re­
zolucji delegacji radzieckiej, 
domagający się _ przekazania 
sprawy amerykańskiej agie^J 
przeciwko Chinom do Kady 
Bezpieczeństwa. _

W  zakończeniu min. Wy­
szyński wezwał członków Ko­
m isji Politycznej do odrzuce­
nia wniosku delegata francu­
skiego, którego nie usprawie­
dliwiają żadne względy logicz­
ne i który nie został podykto­
wany dążeniem do pokoju 1 
współpracy narodów.

Ąi

Pod presją bloku amerykań­
sko - brytyjskiego Komisja r® 
lityczna uchwaliła p r z y s t ą p i  

natychmiast do rozpatrywania 
sprawy tzw. „Interwencji rzą­
du Chin Ludowych w  Korei . 
Za wnioskiem f r a n c u s k i m  wy­
powiedziało się 51 delegacj 
przeciwko głosom delegacj 
ZSRR, Ukrainy, Białorusi* 
Czechosłowacji i  Polski­
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Amerykańscy truciciele dusz
Berlin, w  grudniu

Ilekroć obserwuję sytuację 
„Styczną w  Niemczech za- 
iodiiich, przychodzą m i na 
(śl piękne słowa radzieckie 
? pisarza li i i  Erenburga, któ 
J na warszawskim Kongre- 
■> pokoju powiedział w  swo 
i  referacie: „Nie można roz 
jjaąć wojny, nawet wtedy, 
Jy się posiada tysiące i set- 
j tysięcy nagromadzonych 
L/a, jeżeli nie zatruło się 
Ĵ leń milionów ludzi; do

bowiem potrzebni są 
jlnierze".
lak, do wojny potrzebni są 

jjiierze... Jest to jedno z za 
dmczych zmartwień t. zw. 
jwiata zachodniego1', w  któ- 
mo truciciele ludzkich su- 
,ieó mają dziś wyjątkowo po 
jrślne warunki działania, 
jest to szczególnie w ielk ie i 
jotkliwe zmartwienie zachód 
jth politykierów i ich opie- 
tunów.

N ig d zie  indziej zatruwanie 
lu dzk ich  dusz nie przybrało 
lalach rozmiarów, jak  właśnie 
U t a j , w zachodnio -  niem iec- 
jcj kolonii USA. Nasilenie 
jgo procesu rośnie w  miarę, 
jjk wojenne plany odziania 
(iemców w  mundury upada- 
a jeden po drugim —  i w  
niarę, jak pokojowa wola 
pro sty ch  ludzi w  Niemczech 
schodnich unicestwia raz po 
tu ponowne próby utworze- 
iia nowego Wehrmachtu. 
Trucicielstwo dusz ma w  

Niemczech swoje tradycje, 
jyparia się ich z całą stanów 
gością demokratyczna część 
narodu niemieckiego, wyparła 
sę ich krzepnąca coraz bar- 
feiej niemiecka republika de 
nokratyczna —  ale nie zawa 
hali się podjąć je  zbrodniarze 
i Bonn, którzy chcą znów po 
grążyć Europę i Niemcy w  mo 
nu krwi.

DO W OJNY  
POTRZEBNI SĄ 

ŻOŁNIERZE...
Wśród wielu innych metod 

urabiania ludzi, albo —  jak 
to się w  reakcyjnej prasie za 
chodniej Niemiec mówi —  „w  
moralnej rem ilitaryzacji" na 
pierwszym miejscu figuruje 
niezmiennie metoda podsyca­
nia odwetowych i rewizjonis­
tycznych dążeń. Prasa Trizo- 
nii (mówię oczywiście o pra­
sie mieszczańskiej) stosuje ją 
do znudzenia. Dlaczego istnie 
je w Trizonii bezrobocie? — 
Bo kraj przepełniony jest 
i,uciekinierami“ (tak jeszcze 
po dzień dzisiejszy nazywa 
się tutaj N iem ców przesiedlo­
nych z naszych Ziem  Zachód 
nich). Dlaczego Trizonia mu­
si importować żywność? — 
Dlatego, że brak jest rolnicze 
go zaplecza naszych Ziem  Za 
ehodnich.
Propaganda reakcji zachód 

nio - niemieckiej powtarza 
nie tylko to, ale i inne ohyd-

S tra jk i
w  L igurii

RZYM (PA P ). W  L igurii 
trwa ruch strajkowy na znak 
protestu przeciw masowym 
woinieniom robotników prze­
mysłu metalowego i maszyno 
Wego, W  różnych miejscowo­
ściach wybuchają wciąż w ie­
logodzinne strajki. W  centrum 
Genui odbyła się przed gma­
chem prefektury demonstra­
cja robotnicza. Demonstranci 
Żądali natychmiastowego pod­
jęcia kroków dla uratowania 
Przed zamknięciem zakładów 
przemysłowych „Ansaldo".

ne kłamstwa. W  sposób nie- 
ustępujący hitlerowskim „na 

■ukowym" metodom, przeina­
cza ona fakty historyczne, któ 
re każde dziecko nie tylko w  
Polsce, ale i tu w  Niemczech 
zna bardzo dobrze.

Byłem  przed kilku dniami 
w  zachodnim Berlinie na 
otwarciu wystawy, opatrzonej 
prowokacyjnym tytułem: „N ie 
miecka ojczyzna na wscho­
dzie".

N ie myślę zatrzymywać u- 
wagi czytelnika nad brednia­
m i jednego z czołowych pod­
żegaczy wojennych z Bonn, 
„ministra dla spraw ogólno - 
niemieckich’", Jacoba Kaise- 
ra, k tóry nie zawahał się cy­
nicznie stwierdzić, że „N iem ­
cy byli nosicielami wspania­
łej zachodnio - europejskiej 
kultury na Wschodzie", że „za 
wsze bronili tej ziemi przed 
barbarzyństwem". Ostatecz­
nie, cynizm byłych h itlerow­
ców i neofaszystów nikogo za 
dziwić nie może. A le  byłem 
naprawdę wstrząśnięty, gdy 
przewodnik oprowadzając w  
kilka dni później grupę dzie­
ci po wystawie, tłumaczył 
im, jak  to... podstępni Polacy 
chcieli obrabować zakon krzy 
żowy, który przybył na Po­
morze, aby „nieść kulturę do 
dzikiego kraju"!

Takich zdań można, nie­
stety, usłyszeć i przeczytać w 
Trizon ii i w  zachodnim Berli­
nie więcej.

Obok tej wyuzdanej propa­
gandy rewizjonistycznej i szo 
winistycznej, nie pogardzają­
cej najbardziej płaskim kłam 
stwem, odwołującej się do 
„patriotycznych uczuć" i 
„przywiązania do ziemi ojczy 
stej", prowadzona jest w yra­
finowana polityka —  utrzyma 
nia przesiedleńców w stanie 
skrajnej nędzy i w  całkowi­
tym odosobnieniu od reszty 
społeczeństwa.

W  rządzonej np. przez b. 
członka NSDAP. Bartrama, 
prowincji Szlezwik-Holsztyn,

ży je  po dzień dzisieiszy w  nę 
dzy, w  barakach.

OKO ŁO  PÓ Ł  M IL IO N A  
BEZDOM NYCH OSIEDLEŃ­

CÓW.
Podobna sytuacja panuje w  

Bawarii. Ludziom tym od lat 
bezrobotnym, pełnym zwątpię 
nia i zniechęcenia do życia, 
wmawia się ustawicznie, że 
jedynym wyjściem z ich sy­
tuacji jest —  wojna.

Wspaniałą odprawę zbrod­
niczemu rewizjonizmowi dał 
przed tygodniem kierow ik nie 
mieckiego urzędu propagan­
dy, prof. Gerhard Eisler w  
dniu wym iany dokumentów 
ratyfikacyjnych polsko - nie­
mieckiej umowy granicznej. 
„Jest rzeczą niezbędną —  po 
w iedział on — aby każdy prze 
siedleniec w  Niemczech zdał 
sobie sprawę z faktu, że nie 
ma dla niego powrotu na zie 
mie na wschód od Odry i Ny 
sy. K to  zaś chce wm ówić prze 
siedleńcom, że powrócą na te 
ziemie, prowadzi straszliwą i 
niebezpieczną grę. Żądanie re 
w iz ji granicy polsko - nie­
m ieckiej jest równoznaczne z  
żądaniem nowej wojny, no­
w ej klęski, nowego zniszcze­
nia i  masowego grobu dla na

rodu niemieckiego. Żądanie re 
w iz ji tej granicy jest jedną z 
gangsterskich metod am ery­
kańskich morderców z Korei, 
którzy przy pomocy tej grani­
cy chcą zaprząc naród nie­
miecki do swej wojennej kwa 
drygi".

Am erykanie nie usiłują na 
w et ukryć tego faktu i nie 
tylko popierają rewizjonizm  
niemiecki, nie tylko pozwala­
ją  mu rosnąć i kwitnąć, ale 
sami go uprawiają.

L eży  przede mna broszura 
opublikowana przez urząd wy 
sokiego komisarza, zawierają 
ca dane o „przesiedleńcach". 
Zawartych w  niej bezczel­
nych wypadów pod naszym 
adresem nie powstydziłby się 
najbardziej wyrafinowany h i­
tlerowiec.

Cóż jednak w  tym  dziwne­
go? M ów i się jeszcze u nas 
często o hitlerowskich meto­
dach Am erykanów, mówi się, 
że amerykańscy imperialiści 
uczą się na hitlerowskich 
wzorach —  W  rzeczywistości 
amerykańscy imperialiści już 
od dawna stali się „profeso­
ram i" europejskiej reakcji, 
szczególnie w  dziedzinie „tru- 
cicielstwa sumień".

Józef Popławski

Dr Bolesław Bartenbach

Zasady zakładowego  
leczenia gruźlicy

Coraz lepsza opieka
w żłóbkach wrocławskich

Wrocław szczyci się najwyż­
szym w Polsce procentem uro­
dzeń. Przekraczają one prawie 
dwukrotnie procent urodzeń w 
innych miastach Polski. Staty­
styka wykazuje także, iż we 
Wrocławiu zawiera sie o 3 proc. 
więcej małżeństw, aniżeli śred­
nia w  całym kraju, a przyrost 
naturalny dochodzi do 30 na 
1000.

Sa jednak w  tej statystyce i 
niedobre wiadomości o Wrocła­
w iu  Oto cyfra zgonów niemow­
ląt jest u nas większa od śred­
niej krajowej. Dlatego walka ze 
śmiertelnością niemowląt powin

N anrody Pokoju

Młodość świata
Jedną z nagród pokoju  m iędzy­

narodowe ju ry  przyznało w ęg ie r­
skim i radzieckim  twórcom  f i l ­
mu „M łodość św ia ta". F ilm  ten 
pośw ięcony jest w ielk iem u fes ti­
w a low i św iatow ej federacji m ło­
dzieży dem okratycznej, k tóry 
zgrom adził w  Budapeszcie w  ro ­
ku ubiegłym  ćw ierć m iliona m ło­
dzieży z 80 krajów .

Do Budapesztu przybyła  m ło­
dzież narodów żyjących  jeszcze 
w  n iew oli imperializmu, m łodzież 
narodów walczących o w yzw o le ­
n ie i wolna m łodzież Zw iązku Ha 
dzieck iego i dem okracji ludo­
wych. Ćw ierć m iliona młodych 
chłopców i dziewcząt osiągnęło 
w  czasie festiwalu  pełne porozu­
m ienie i w yraziło  w  gorących ma 
nifestacjach szczere i n iezachw ia­
ne uczucie braterstwa. Białe, żó ł­
te i czarne dłonie łączyły się w  
uścisku, k tórego nic nie zdoła 
rozerwać, okrzyk i, wznoszone w  
kilkudziesięciu językach, w yraża­
ły  jedną myśl i jedną w ole : obro 
ny pokoju i pogłębien ia m iędzy­
narodowej przyjaźni.

Tw órcy  film u „M łodość świata** 
dali n ie ty lko  dokum entalny re­
portaż z festiwalu. Z m istrzo­
stwem odtw orzy li entuzjazm 
m łodzieży, je j radosną w iarę w  
siły postępu, je j świadomą, zde­
cydowaną w olę w a lk i przeciw  
podżegaczom  wojennym , p izec iw  
uciskow i narodów kolonialnych, 
w a lk i o wolność mas pracujących 
całego świata.

P rzez ekran p rzew ija ją  się ro­
ześmiane twarze Hiszpanów, Mu­
rzynów, Chińczyków. M łodzi Am e 
rykanie zatrzym ują się przed ru­
mowiskiem  gruzu:

— Tak w yglądać mogą również 
dom y amerykańskie, jeś li pozwo­
lic ie  monopolistom z  W all Street 
decydow ać o w aszym  losie — sły 
chać głos speakera.

Na  każdym kroku m łodzież 
spontanicznie m anifestu je swoją 
postawę ideologiczną. Młodzi Fran 
cuzi spotykając V ietnam czyków  
wznoszą okrzyk i na cześć boha­
terskiego Vietnamu. Przedstaw i­
cie l G recji opowiada zasłuchanym 
towarzyszom  o okrucieństwach 
monarchofaszystów w  jego  kraju.

W  czasie defilad y m łodzież fran  
cuska niesie transparent z napi­
sem: „K ra j, w  którym  żyła Da- 
n ielle, n igdy nie będzie w a lczył 
przeciw ko o jczyźn ie Z o il" .

Bohaterka francuskiego ruchu 
oporu Dane Casanova, zam ordo­
wana w  Oświęcim iu i bohaterka 
radzieckiej partyzantki Zo ja  Ko- 
smodemiańska, zamordowana 
przez gestapo, ży ją  w  pamięci 
m łodzieży całego świata i wciąż 
w zyw a ją  do n ieustępliwej w alk i 
o wolność 1 pokój.

K u lm inacyjnym  punktem film u 
jest zgrom adzenie m łodzieży na 
stadionie U jpesti. Potężn ie dźw ię­
czy powtarzana przez tysiące 
m łodzieży przysięga w ierności dla 
dzieła pokoju. Rozbrzm iewa, śpie 
wana w  kilkunastu językach, ta 
sama wspólna pieśń: „Naprzód,
m łodzieży świata**.

Zarówno treść jak  i form a tego 
p ięknego film u  działają m obili­
zująco, napełniają w iarą w  n ie­
dalekie zw ycięstw o idei brater­
stwa narodów i pokoju.

Helena Kołaczkowska

na być naczelnym zadaniem wy 
działu zdrowia w Prezydium 
MRN. Duża też rola w  tej wal­
ce przypada żłóbkom miejskim.

Pod bezpośrednia opieką mia­
sta znajduje sie 7 żłóbków miej 
skich, zaś pod kontrolą 14 żłob­
ków przyfabrycznych.

Już te cyfry wskazują, że 
Wrocław, ze swą 350 tysięczną 
ludnością posiada zbyt małą 
ilość żłóbków.

Na fakt ten składa się wiele 
przyczyn; najważniejszą z nich 
jest brak odpowiednich lokali. 
Miasto nie potrafiło do chwili 
obecnej zapewnić żłóbkom od­
powiedniej liczby pomieszczeń. 
Niemniej w  planie na _ najbliż­
szą przyszłość przewiduje się 
uruchomienie 4 dalszych żłob­
ków.

Stan istniejących już żłóbków 
wykazuje stale dużą poprawę. 
Mają one wreszcie należytą opie 
kę lekarską. W  każdym z ndch 
jest lekarz, pracujący codzien­
nie godzinę. Gorzej jest z perso 
nelem pielęgniarskim: nie ma 
go wciąż jeszcze w  dostatecznej 
ilości.

Dobra opieka lekarska^ spra­
wia, że dotychczas w  żłóbkach 
nie było ani jednego wypadiku 
śmiertelnego. Fakt ten wybitnie 
przemawia na korzyść żłóbków.

T. T.

C alokształt zagadnienia walki 
z gruźlicą na terenie kra­
ju spoczywa w rękach po­
w iatowych , m iejskich i wo­

jew ódzkich  Poradni P rzeciw gruź­
liczych.

W  wypadkach w ym agających 
natychm iastowej in terw encji le ­
karskiej względn ie izolacji, cho­
rzy  kierowani są bezpośrednio 
do szpitali ogólnych: zakaźnych
lub specjalistycznych.

Sanatoria przeciw gruźlicze prze­
znaczone są zasadniczo do lecze­
nia wczesnych przypadków  gruź­
licy , pozostaw iających nadzieję 
na szybki pow rót do zdrow ia i 
pracy. W  sanatoriach leczona 
Jest gruźlica gruczołowa dziecię­
ca, gruźlica płucna, kostnostawo- 
wa, gruźlica oka i skóry.

Ilość m iejsc sanatoryjnych w 
stosunku do potrzeb terenu nie 
Jest Jeszcze wystarczająca, prze­
w idu je się Jednak Jej zw iększe­
nie w ramach Planu 6-letniego. 
Na razie Istnieje konieczność Jed­
nolitego u jęcia, zarówno wskazań 
lekarskich jak  i społecznych kwa 
lifik a c ji chorych, k ierowanych na 
leczenie sanatoryjne przez Cen­
tralne W ojew ódzk ie Poradnie Prze 
clwgruzlicze, k tóre rozpatrują 
wszystkie wnioski, zarówno cho­
rych ubezpieczonych jak  ł nie- 
ubezpleczonych nadsyłanych z Po 
radni Pow iatow ych . Czynność ta 
załatwiana Jest kom isyjn ie przez 
lekarza - specjalistę, delegata 
Zw iązku Leczn ictw a Pracownicze­
go i przedstawiciela Zw . Zaw.

K om isja  ta rozpatru je wniosek 
wraz z orzeczeniem  lekarskim  1 
kwestionariuszem w ypełnionym  
przez zakład pracy a zaopiniowa­
nym przez Zw . Zaw. Kom isja 
przydziela  m iejsca sanatoryjne 
zgodnie z rozdzieln ik iem  układa­
nym przez Min. Zdrow ia, k ieru­
jąc się Instrukcją o prawach 
pierwszeństwa.

Podstawą rozdziału m iejsc sa­
natory jnych  Jest zasada, że sana­
toria są przeznaczone przede 
wszystkim  dla świata pracy, któ­
remu przyznaje się 90 proc. miejsc. 
Pozostałe 10 proc. przew idu je się 
dla małorolnych I bezrolnych chlo 
pów.

Decyzja  K om isji Jest ostateczna 
i sanatoria nie mogą, jak  dawniej 
kwestionować p rzy jęcia  chorego.

Każda Poradnia Centralna ma 
wyznacozne na stałe m iejsca w 
poszczególnych sanatoriach I jest 
niezwłocznie powiadam iana o 
zwolnieniu miejsca. M oże w ięc 
ona — i musi — wyznaczyć cho­
remu ścisły term in rozpoczęcia 
kuracji. Stwarza to konieczność 
zdyscyplinowania społeczeństwa.

Jest rzeczą niezm iernie ważną, 
aby chory stawił się punktualnie 
na wyznaczony term in. W  prze­
ciwnym  wypadku traci on swoją 
kolejność a na zwoln ione m iejsce 
powołany zostaje n iezw łocznie na 
stępńy chory. Rygorystyczne prze 
strzegauic term inów, zgłoszenia się 
jest konieczne, ze w zględu na nie 
dopuszczalne m arnotrawstwo 

m iejsc sanatoryjnych oraz na 
straty w  budżetach sanatoriów.

JPodział m iejsc sanatoryjnych

dla poszczególnych Poradni Ced* 
tralnych został przeprowadzony 
zgodnie z naukowym i założenia- 
mi, które pozwalają tw ierdzić, i i  
leczenie gruźlicy najkorzystniej 
Jest przeprowadzać we własnym 
klim acie, a w ięc w  sanatoriacb 
położonych na danym terenie.

D la przypadków  ze specjalny­
m i wskazaniami lekarskim i re­
zerw u je się pewną ilość m iejsc 
w innych miejscowościach k li­
matycznych. Dzięki te j zasadzi* 
unikam y nieproduktywnych ko­
sztów oraz straty czasu i energii 
chorego na dalekie przejazdy, n i* 
zm niejszając w  niczym  efektu  le ­
czenia.

Poradnia Centralna k ieru je cho­
rego do sanatorium na okres 2—3 ■ 
m iesięcy, zależnie od wskazań le ­
karskich w momencie op in iow ani* 
wniosku. Term in  ten został p rzy­
ję ty  zarówno w  ZSRR Jak 1 na 
Zachodzie; można go też uważać 
za wystarczający w e wczesnych 
przypadkach schorzenia, dla po­
wrotu do zdrow ia oraz uzyskania 
zdolności do pracy. W  wypadkach 
w yjątkow ych , np. po zabiegach 
chirurgicznych, roku jących po- . 
prawę, na wniosek Sanatorium* 
Centralna Poradnia przedłuża po­
b y t chorego.

K ażdy chory w ypisany z sana­
torium  otrzym uje orzeczenie O 
stanie zdrow ia i powraca pod o- 
p lekę w łaściw ej terenow ej Porad­
ni Przeciw gruźliczej. Rekonwale­
scenci - akadem icy mogą być u- 
mieszczani w  akadem ickich pol- 
sanaforiach, istn iejących we wszy­
stkich ośrodkach w yższych uczel­
ni. Mają oni tam zapewnione w a­
runki h igieniczne, opiekę lekar­
ską 1 należyte odżyw ianie, co w  
dużym stopniu u łatw ia im  nau^ *

Rekonwalescenci-robotnicy, oia 
utrwalenia uzyskanej w  sanato­
rium poprawy mogą korzystać V 
„wczasów  leczniczych**. Dom y 
„w czasów  leczn iczych " rozm iesz­
czone są w  miejscowościach k li­
m atycznych (Zakopane, Dolny 
Śląsk) i znajdują się pod kontro­
lą 1 opieką lekarzy sanatoryj- 
n v r h .

Okres „w czasów  leczn iczych* 
jest dłuższy od wczasów normal­
nych, a pensjonariuszy obow iązu­
je  przestrzeganie regulaminu abfl 
żonego do sanatoryjnego

A k c ja  „w czasów  leczniczych*4 od 
ciąża w  dużym stopniu sanatoria 
i w  Planie 6-letnim przew iduje 
się je j dalszy rozw ój.

W  najb liższym  czasie zostaną 
uruchom ione przy w iększych za­
kładach pracy pół-sanatoria noc­
ne, przeznaczone dla rekonwa­
lescentów gruźlików , których 
zdolność do pracy nie została 
przywrócona w  100 proc., w zględ­
nie, k tórzy mogą być niebezpieca 
ni dla otoczenia. Zagadnienie to  
jest obecnie przedm iotem  dy­
skusji.

Jak wyn ika z przytoczonych 
pow yże j danych osiągnięcia naszo 
go leczn ictwa zakładowego gruź­
licy  są poważne i stanowią ważny 
elem ent w a lk i z tą niebezpieczną 
chorobą społeczną.

Na próbie generalnej

„Obcy cień“ Simonowa
W ieczór spędzony 5 grudnia br. 

w  teatrze Kam eralnym  na próbie 
generalnej „O bcego  cien ia " Simo­
nowa by ł d la w idza w ypełn iony 
głębokim i estetycznym i doznania­
mi.

Po  próbie odbyła się dyskusja. 
B ra li w  n ie j udział w idzow ie  i 
aktorzy.
W  interesującej w ym ian ie zdań 

zwrócono uwagę na zawarte w  
sztuce problem y i ich wartość w  
życiu człow ieka radzieckiego.

— W ystaw ienie sztuki Simono­
wa i to, że aktorzy po tra fili mó­
w ić, jak  ludzie radzieccy — po­
w iedzia ł red. Lu togniewsk i — 
św iadczy, ja k  bardzo b liscy są 
dla nas ci ludzie i jak  bliskie 
jest nam ich życie.

M ów iąc o  problemach sztuki, 
mówca wysunął na czoło sprawę 
postawy party jnej w  nauce i  ne­
ga tyw ny stosunek bohaterów  sztu 
k i do kosmopolityzmu.

— Party jność u Simonowa prze­
jaw ia  się w  każdej dziedzinie ży ­
cia, na każdym  kroku. Andrzej 
(jedna z  postaci w  „O bcym  cie­
n iu ") to  piękna sy lwetka komu­
n isty — pow iedział dyr. Karczew ­
ski. — P ro f. Trubnikow , zarażony 
kosmopolityzmem , nie może zro­
zumieć, że w ydan ie rękopisu dzie­
ła naukowego, jest zdradą. Za­
ślepiony swą w ielkością naukową 
zapomina, że nie kto inny, tylko 
państwo dało mu instytut, w  któ­
rym  stw orzył swe dzieło. Prof. 
Trubn ikow ow i — dla zrozum ienia 
popełnionego błędu — potrzeba 
było  aż tak w ie lk iego  wstrząsu, 
jak  u jawnienie, że Okuniew jego  
„p rzy ja c ie l"  był szpiegiem i po­
pełnił samobójstwo.

Gra Żukowskiego w  niedosta­
tecznym stopniu przem ówiła do 
w idza. Słabym momentem by­
ło  odrodzenie się Trubnikowa 
w  chw ili oznajm ienia mu przez

Ust z W arszaw y

Arsenał 
celnych pocisków

S ale „Z a ch ę ty " warszawskiej, 
gdzie w czora j jeszcze prze­
chadzały się Muzy, zam ie­
niono w  arsenał.

Nie kłam ię P rzyb ytek  sztuk 
Pięknych, słynny w  h istorii kul­
tury polskiej, stał się siedzibą 
broni. Broni n ie atom owej, nie 
Obijającej m iliony ludzi. Broni 
Rodzącej celn ie w  podżegaczy w o­
jennych, w  tych. k tórzy chcieli 

pożogę pod w ęg ły  naszych 
Jtomów. Broni, która może być 
tylko udziałem narodów  m iłu ją­
cych pokój, a którą fabryku ją  nie 
Okłady Kruppa, ale którą tworzą
artyści.

W salach „Z a ch ę ty " warszaw ­
skiej codziennie setki osób p rze­
bijają się przez w ystaw ę „P la s ty - 
cy Walczą o  p okó j".

Jak plastyka może w a lczyć o 
Pokój? Udowodnili nam to wspa­
niale rysownicy „S zp ilek ", plasty­
cy Warszawscy, p lastycy W ybrze- 

Plastycy wrocławscy. W ysta- 
" a ..Plastycy walczą o  p o k ó j"  gro 
roadzi kilkaset prac z  całego kra-

A  w ięc — po pierwsze: artyści- 
Waatycy w alczą  o pokój oetrą

bronią rysunkowej satyry po li­
tycznej. Znam y chyba wszyscy 
doskonale oryg ina lne i n iepokoją­
ce rysuniki Bronisława Linkego. 
L inke w ystępu je na w ystaw ie sto­
łecznej z całą serią rysunków, 
przed którą najczęściej gromadzą 
się tłum y publiczności. Trudno 
zapomnieć tak ie jego  prace, jak  
„K onsty tuc ja  U SA ", lub „Jak tito 
robisz, skąd tito masz", albo 
„G łos A m eryk i"  lub „Stonka 
ziemniaczana".

Obok L inkego  spotykam y na­
zw iska takiej m iary, ja k  H enryka 
Grunwalda, Eryka Lipińskiego, 
Zb ign iew a Lengrena, Ignacego 
W itza, Jerzego Janischa, Jerzego 
Zaruby, wspaniałe fotom ontaże 
M ieczysława Bermana („W ró g ", 
„Podżegacz w o jen n y" i in.) i  w ie ­
le  innych.

Duże zainteresowanie budzi tak­
że dział drugi w ystaw y, gdzie 
zgrom adzone są obrazy o le jne i 
rzeźby.

Trzeba przyznać, że prym at w  
tem atyce poko jow ej, w yraża jącej 
w o lę  odbudowy kraju, optym isty­
czną w ia rę  w  rarh  obrony poko­
ju , w  w ysiłek  polsk iej klasy ro­

botniczej, a szczególnie polskiej 
m łodzieży — dzierżą plastycy W y­
brzeża, plastycy pomorscy i w a r­
szawscy. K rytyka  stołeczna pozy­
tyw n ie ocenia także dosyć n ielicz­
ne n iestety prace p lastyków  wroc 
ławskich.

Czy tematyka pokojowa — to 
wszystko? Czy obraz, by le by ty l­
ko zatytułowany jak im kolw iek  
hasłem politycznym  — nabiera od 
razu wartości artystycznej? Od 
pow iedź nie trudna. A  jednak — 
aczkolw iek poziom w ystaw y w ar­
szawskiej na ogół jest w ysoki — 
n iektórzy tw órcy  w yszli z fa łszy­
wych  przesłanek, albo nie zestra- 
ja jąc  tem atyki z form ą malarską, 
albo też zaniedbując w yraźn ie po­
ziom  artystyczny.

Znajdu je saę np. na w ystaw ie 
n iew ielk i form atem  obraz, przed­
staw iający dw ie kobiety w iejskie, 
które przed chwilą od łoży ły  swo­
je  narzędzia pracy — w id ły  i 
usiadły pod murem. Jedna z nich 
trzym a na kolanach otw artą książ 
kę, druga zapatrzona jest w  swo­
ją  towarzyszkę. Podpis pod tym  
obrazkiem  głosi: „P oez ja  Bro­
n iewskiego w a lczy o  p okó j". Ła­
twa jest geneza tego dzieła pla­
styk i: artysta m iał go tow y obraz, 
zaopatrzył go w ięc aktualnym ty ­
tułem (w ypadały w łaśnie uroczy­
stości jubileuszowe Broniewskie­
go) i  wysłał na wystawę. Podpis 
pod tym  obrazem  m ógłby z rów ­
nym  powodzeniem  brzm ieć: „K o ­
b iety  czyta ją  sennik egipski".

Zw róćm y uwagę na przyk ład

inny: drugi artysta (nazwiska nie 
w ym ieniam  rozm yślnie) uwiecznił 
na płótnie h istoryczny fak t pod­
pisania um owy o w ytyczeniu  gra­
n icy m iędzy Polską a N iem iecką 
Republiką Dem okratyczną w  Zgo­
rzelcu. Czy tego rodzaju epokowe 
wydarzenia pow inny znaleźć swo­
je  odbicie w  sztuce? Oczywiście. 
Co jednak zrobił z tym  tematem 
twórca? Przerysow ał po prostu 
fo tog ra fię  z gazety, siląc się na 
względne podobieństwo „obec­
n ych " na obrazie mężów stanu, a 
następnie — pragnąc całą rzecz 
uświetnić i „uh istorycznić", umie­
ścił za plecam i m inistrów  króla 
Chrobrego w  asyście sw o je j dru­
żyny. K ró l Bolesław  Chrobry jak  
anioł stróż zagląda naszemu P re ­
m ierow i przez ram ię, ciekaw  w i­
docznie tekstu um owy granicznej. 
To  prawda, że Chrobry by łby oso­
biście zainteresowany tym  aktem 
historycznym, ale aczkolw iek cel 
po lityczny uroczystości zgorzelec­
kich został w  pełni osiągnięty, cel 
artystyczny, postawiony sobie 
przez artystę-m alarzą — n ie zo­
stał osiągn ięty w  żadnym stopniu. 
W ręcz odwrotnie...

Jedna Jaskółka jednak n ie czyn i 
w iosny. Wspomniałem o tych  dwu 
pracach rozmyślnie, aby podkre­
ślić w łaściw y ton i w ysoki poziom 
artystyczny pozostałych obrazów. 
T ak ie  prace, ja k  Mariana M oskwy 
„Obrona poko ju ", E w y  Suchodol­
skiej „Festyn  pokoju na Rynku 
M ariensztackim ", W ładysława Sla 
w ierskiego, Janiny D obrzyń sk ie j

Stefana Justa, W acława Dobro­
wolskiego, M arii Z iom ek-Kowa- 
lewskiej, M irona Dudy, M ieczy­
sława M ajewskiego, Konstantego 
M ackiewicza, Juliusza Krajew skie 
go, Stanisława M ichałowskiego, 
Kazim ierza Gram kiewicza, Bed­
narskiego, Długoszów, ze starsze­
go pokolenia m alarzy Bunscha i 
W ojciecha Weissa, z wrocławskich 
artystów -m alarzy i rzeźbiarzy 
M arii D awskiej („M ło ck a ") i Bo­
rysa M ichałowskiego („N o w y  
to r " ) — zw iastują nie ty lko  naro­
dziny now ej, pozytyw nej, głęboko 
ludzkiej i humanistycznej tem a­
tyk i w  m alarstw ie polskim, nie 
tylko, Jak na n iektórych przykła^ 
dach, próby tworzenia w  nowym  
stylu  realizm u socjalistycznego, 
a le zw iastują przede wszystkim  
radosny fakt, że plastyka polska 
w łącza się do ogólnego nurtu ży ­
cia polityczno - gospodarczo -  kul 
turalnego naszego kraju, że stara 
się nadrobić zaniedbania. O lbrzy­
mia różnica na korzyść, która 
dzie li w ystaw ę tematyczną sprzed 
paru m iesięcy od w ystaw y „P la ­
stycy walczą o pok ó j" — jest tego 
najw ym ow n iejszym  dowodem.

Pow iedzia ł k iedyś Irzykowski, 
że n ie może strzelać pociskami 
z  pakuł, k to  m ierzy wysoko. P o ­
ciski, nagromadzone w  warszaw­
skim  arsenale ..Zachęty", są cel­
n e i mocne. Godzą one w  podże­
gaczy w ojennych, budują razem 
z  całym  narodeac w ie lk ie  dzieło 
poko ju .

Leszek Goliński

And rze ja  uchwały rady mtnl- 
strów  o pozostawieniu go na sta­
nowisku dyrektora  Instytutu. K ła ­
dziem y to  na karb trem y, k tóra  
zresztą u jawniła się i u innych 
aktorów.

Do czołowych postaci x grupy 
ludzi „m ocnych " należą w  sztuco 
Andrzej i laborant Sawatiejew .

Karczewski w  roli Andrzeja  by l 
św ietny.

O roli Staszewskiego można Się 
w yrazić  z w ielk im  uznaniem: od­
dał on w iern ie „k lim at" 1 duszę 
radzieckiego człowieka.

M artynowska w  ro li Olgi, po 
k rótkotrw ałej trem ie, porywała 
szczerością swej gry.

Popraw nie zagrał rolę profesora 
Dębowski. T yp  M orłl T rofim ow - 
nej, kobiety prostej, bezpośred­
n iej i szczerej, dobrze układał się 
w  ro li Sabiny W iśniewskiej.

Doskonałym wykonawcą ro li 
Okuniewa by ł Hugo Krzyski. A k ­
tor ten m iał jednak i  swe „potk ­
n ięcia".

Ob. Łopoczewska słusznie pod­
kreśliła, że ogrom ow i uczucia, ja ­
k i zam yka w  sobie „O bcy  cień", 
n ie odpowiadają warunki technicz 
ne Teatru Kam eralnego. Mała sce 
na, i  mała w idownia n ie pozwala­
ją  na uw ypuklenie tych momen­
tów  akcji, które zasługują na 
szczególne podkreślenie.

Ogóln ie biorąc, sztuka Simono­
w a — nawet na próbie — mocno 
przemawiała do w idza swą w y ­
mową. Trzym ała  grono przez 3 
godziny w  ogrom nym  napięciu 
żywością akcji, niecodzienną pro­
blem atyką i  n iebywałą dynam i­
ką. Jan Wolski.

“t o g
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Straty ludzkości w dwóch wojnach
Cyfry, które wstrząsają sumieniem świata

W  I-e j wojn ie światowej 
1914— 1918 roku padło 
na polach b itew  około 

l i  m ilionów ludzi. G inęli oni 
jw  rozkwicie sił —  jedynie po 
■to, by spekulanci giełdowi i 
'producenci broni m ogli zagar 
mąć zyski osiągane z masowej 
produkcji narzędzi śmierci.

1.600 m iliardów dolarów ko 
sztowała „tan ia" I-sza wojna 
światowa! Cała ta niedająca 
się objąć nawet wyobraźnią 
suma, wpłynęła do kas mono 
poli w ielkiego kapitału.

Cztery lata najohydniejszej 
rzezi doprowadziły w  Europie 
do tego, że zwycięzcy zostali 
na długo wykrwawieni, a zwy 
ciężeni —  doszczętnie obrabo­
wani.

IL E  N A  1-ej W OJNIE  
S T R A C IŁ A  FRANC JA?

Francuska gazeta „V u “ obli 
czyła koszty „zw ycięskiej" w  
'[pierwszej wojn ie światowej 
•Francji na 887 m iliardów zło 
Aych franków. Za te pienią­
d ze  można by wybudować 
88.700 nowoczesnych polik li­
n ik i szpitali — na tysiąc cho 
rych  każdy! Kosztem zaled­
w ie  80 m iliardów franków 
powstałby nowy Paryż, z 
wspaniale urządzonymi dla 
5-ciu m ilionów jćgo mieszkań 
ców  nowoczesnymi mieszka­
niami, z parkami, teatrami. 
Każda rodzina mogłaby nadto 
otrzymać w  prezencie luksu­
sowy samochód!

brykanci broni —  wkrótce po 
pierwszej wojnie budowali 
czołgi, samoloty i łodzie pod­
wodne —  dla celów turystycz 
nych... Każdy rozsądny czło­
w iek podzielał zdanie amery­
kańskiego profesora antropolo 
gii Lesli Waithsa iż „samobój 
stwo za pomocą w ojny jest lo 
gicznym skutkiem kapitalis­
tycznego systemu".

W YTW Ó R C Y 
U D O SK O NALO NYCH  
N ARZĘ D ZI MORDU

Bankrutującemu kapitałowi 
wym ykały się z rąk środki, 
którym i niegdyś trzymał w  
kajdanach klasę robotniczą.

N ie miała już burżuazja 
żadnej religii, żadnej ideolo­
gii, która byłaby w  stanie 
usprawiedliwić je j zbrodnie. 
Jedyną siłą w  je j rękach po­
zostawała bezwstydna eksplo­
atacja intelektualistów i na­
ukowców. Twórcza ich praca 
w  okresie m iędzywojennym 
nie przestawała wzbogacać 
techniki udoskonalonego spo­
sobu mordowania ludzi.

Pokojowe budownictwo sta 
linowskich pięciolatek, bujnie 
rosnący potencjał gospodar­
czy Kraju Socjalizmu —  na 
tle kryzysu, bezrobocia, nę­
dzy i głodu świata gangste­
rów  i giełdziarzy —  były dla 
tych panów nie do zniesienia. 
Szczupła grupa maniaków 
pieniądza, która pochwyciła 
w  swe ręce bogactwa ziemi,

Cóż dopierr mówić o możli 
wościach normalnego, plano­
wego zużycia 800 m iliardów 
franków ! Starczyło by ich na 
przebudowanie całej Francji. 
K ra j pokryłby się gęstą sie­
cią nowoczesnych szkół, szpi­
ta li i  prewentoriów, pałaców 
kultury i domów dziecka, sa­
natoriów i domów wypoczyn 
ltowych, uniwersytetów i poli 
technik. Oświata, ubezpiecze 
nia socjalne i emerytury udo 
stępnione byłyby bezpłatnie 
trzem pokcłeniom całej lud­
ności Francji!

Dobra te zostały pożarte 
przez nigdy nienasycony ka­
pitał.

Koszta poniesione przez 
Ludzkość w  pierwszej wojnie 
światowej, wynosiły jednak 
zaledwie 1/25 część tego, co 
zapłaciły masy pracujące za 
I l-g ą  wojnę światową.

Jak potworne tym razem 
były wyrządzone światu stra­
ty, uprzytomnimy sobie, gdy 
zważymy, że już za 1.600 m i­
liardów dolarów można było:

a) wybudować dla wszyst­
kich mieszkańców Europy jed 
norodzinne domki z ogródka­
m i;

b) zabezpieczyć bezpłatną 
naukę 50 milionom młodzieży 
na okres 7-iu lat;

c) zapewnić luksusowe do­
żywocie 10 milionom starców!

Co napęczniała krw ią bur­
żuazja zaofiarowała masom 
ludowym po pierwszej w o j­
nie?

Wiadomo powszechnie, że 
l ik t  nie kupuje nawet rewol 
\Veru — dla upiększenia sa­
lonu, lecz nabywa go dla mor 
dferstwa lub samobójstwa, 
i N ikt się nie łudził, by fa-

pchnęła ludzkość —  w  zbrod 
niczym szale ciągłego bogace­
nia się —  w  otchłań I I  w o j­
ny światowej.

Bilans też I I  wojny jest 
jeszcze okropniejszy. Ponad 
30 m ilionów trupów! Straszli 
w e żniwo zniszczeń! Cztery 
tysiące m iliardów dolarów, 
wypompowanych —  wraz z 
krw ią i potem —  z kieszeni 
mas pracujących —  do kiesze 
ni rekinów spod znaku świa­
towych monbpoli.

Co stanowią te koszta w o j­
ny?

Ile  dóbr pozbawiły ludz­
kość ponownie wyprodukowa 
ne karabiny, armaty, czołgi, 
bombowce, okręty, lotniskow 
ce, fortyfikacje niszczące żyz 
ne gleby?

Z Y S K I M O LO CH A 
K A P IT A Ł U  I  JEGO SŁUG
Przewodniczący stałego ko­

mitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju prof. Jo­
liot -  Curie obliczył, że koszt 
jednego krążownika wynosi 
tyle, ile wybudowanie 10-ciu 
najwspanialszych instytutów 
naukowo - badawczych i w y ­
posażenie ich w  najnowocześ 
niejsze przyrządy i  aparaty.

Jeden samolot bombowy 
kosztuje tyle, co 350 jednoro­
dzinnych domów.

Za cenę okrętu wojennego 
wybudowalibyśmy kilkuty­
sięczne miasteczko o pięknych 
nowoczesnych kilkupokojo­
wych mieszkaniach dla każ­
dej rodziny z pełnym umeblo 
waniem.

Za cenę jednego lotniskow­
ca można by zbudować wspa 
niałe szkoły dla 100.000 dzie­
ci !

Wszystko to jest rachun­
kiem jeszcze niekompletnym. 
Koszt bombowca równające­
go się 350-ciu nowych jedno­
rodzinnych domów, jest nikły 
—  w  porównaniu z dokonany 
m i przezeń zniszczeniami. 
Zrzuca on bowiem jednorazo 
wo około 5 ton bomb, obraca 
jąc w  gruzy plony pracy k il­
ku pokoleń. Domy setek ro­
dzin, muzea i teatry, szkoły i 
szpitale, dzieła sztuki i życia 
ludzkie —  stają się uzupeł­
niającą dolarową dewidendą 
Morganów i Rokefelerów. Z 
tych źródeł czerpią zyski słu 
gusy kapitału, różne Czang - 
K a i -  Szeki, Trumany i Ache 
sony. Z  tego „rachunku zys­
ków " dostają okrwawione 
srebrniki zdrajcy klasy robot 
niczej: A ttlee ‘owie, Mochy, Sa 
ragaty i Arciszewscy...

W  K R A JU  „O BRO ŃCÓ W " 
ZACHODNIEJ 
KU LTU RY...

Twórczym  wysiłkom  setek 
m ilionów robotników i chło­
pów, którzy zrzuciwszy z sie­
bie jarzmo kapitalizmu, bu­
dują nowe piękne życie — 
obrońcy sądów Lincza i bom­
by atomowej chcą przeciwsta 
w ić „amerykański styl życia".

Oto parę pierwszych z brze 
gu próbek tego „stylu", za­
czerpniętych z najświeższej 
prasy N. Yorku i Chicago.

.Wczoraj n iejaki Tonny 
Lem m  pobił rekord szybkości 
jedzenia, spożywając w  ciągu 
jedenastu minut 36 parówek 
wraz z 22 bułkami".

„W  okresie sześciu ubieg­
łych miesięcy z terenu mia­
sta Los Angelos zniknęło oko 
ło 200 dziewczyn i młodych 
kobiet. Zachodzi uzasadnione 
prawdopodobieństwo, że zosta 
ły  one sprzedane przez han­
dlarzy „żyw ym  towarem" do 
lupanarów portowych miast 
Południowej Am eryki".

„W  1949 roku w  stanie N. 
York  odebrało sobie życie 
9.538 osób, z czego 6.698 męż­
czyzn i 2.840 kobiet*'...

Jakim bezwstydem są obłud 
ne orędzia Trumana lub pa­
tetyczne wrzaski posłusznej 
mu k lik i w  O NZ na temat 
„chrześcijańskiej cyw ilizac ji" 
i  „św iętej amerykańskiej de­

m okracji" —  skoro na oczach 
wszystkich tworzy się krwa­
we sprzysiężenie przeciwko 
masom pracującym całego 
świata i nieomal codziennie 
na ulicach stolic kapitalistycz 
nych mordowani są robotnicy 
—  tylko za to, że sa głodni!

Do takiego oto barbarzyń­
stwa prowadzi świat władza 
pieniądza, heroldowie którego 
głoszą, że są nosicielami i 
twórcami kultury...

Co należy uczynić aby unik 
nąć wojny?

To samo, co 33 lata temu 
uczyniły masy pracujące w

Kraju Rad, gdzie klasa robot 
nicza wzięła władzę w  swe 
ręce.

Dziś wynikiem  tego w ielkie 
go początku jest zwarty front 
tysiąca milionów ludzi na ca 
łym  świecie. Ten tyisąc milio 
nów ludzi —  budząc wściek­
łość śmiertelnej nienawiści 
krwawych zbirów wszelkiej 
maści —  buduje coraz moc­
niejszą tamę przeciwko naj­
straszliwszej pladze ludzkoś­
ci: wojnie.

Porady prawne
a  Ob. Hofman — W rocław . Ce­

lem  uzyskania zasiłku przysługu­
jącego  rodzicom  żołnierzy, należy 
złożyć podania do W ydziału W oj­
skowego M RN w e W rocław iu. P o ­
danie to uprzednio trzeba przed­
łożyć w e w łaściwej W ojskow ej 
Kom endzie R ejonow ej, celem  u- 
zyskania na nim adnotacji, stw ier 
dzającej fak t powołania męża O- 
byw atelk i do odbywania służby 
w ojskow ej.

B „M ałżeństw o". W yjaśniam y, 
że z chwilą zawarcia przez O by­
w atelkę nowego zw iązku małżeń­
skiego, u legło automatycznie roz­
w iązaniu małżeństwo z poprzed­
nim  mężem, k tóry  uznany został 
za zm arłego. Rozw iązanie to  po­
zostaje w  m ocy i m imo, że p ierw ­
szy mąż uznany za zm arłego od­
nalazł się to ten drugi zw iązek 
m ałżeński u trzym uje się.

■  „Użytkownik**. W edług w yda­
nych ostatnio przepisów, w strzy-

m a n a  z o s t a ła  p r o w a d z o n a  d o tw  
c z a s  p r z e z  W y d z ia ł  O s i e d l e ^ '  
a k c ja  s p r z e d a ż y  m ie n ia  n ierób? 
c z e g o  (d o m k i  je d n o p ię t r o w e  
le  i t p . )  i  s p r z e d a ż  ta  b ęd z ie  U, 
g ła  b y ć  d o k o n a n a  je d y n ie  w  W * 
j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h .

O b e c n ie  p o s ia d a c z  ta k ie j  nien 
c h o m o ś c i  b ę d z ie  m ó g ł  n a być  Dr 
w o  d o  k o r z y s t a n ia  z  n ie j  na z 
s a d z ie  u m o w y  d z ie r ż a w n e j.  *

Z a ł a t w ia n i e  t y c h  s p ra w  przejeł 
ła  M ie j s k a  R a d a  N a ro d o w a  <* 
W y d z ia łu  O s a d n ic tw a  N ierc ln icz  
g o  W o j e w ó d z k i e j  R a d y  N arodź 
w e j .

H K . M. W r o c ła w .  Ustawodaw 
s t w o  p r a c v  n ie  p r z e w id u je  spe, 
c j a ln y c h  d o d a t k ó w  d o  uposażenia 
s łu ż b o w e g o  ,,za  d y p lo m “ . Brak 
r ó w n ie ż  p r z e p is ó w ,  k t ó r e  b y  usta. 
l a ł y ,  ż e  p r a c o w n ik  posiadający* 
w y ż s z e  s tu d ia  m u s i o trzyrr.ać  co 
n a jm n ie j  p e w n ą  o k r e ś lo n a  grup* 
u p o s a ż e n ia  s łu ż b o w e g o .

Ś .P .  Zbigniew Marszalkiewicz
zmarł nagłe w  Nowym  Sączu dn. 25. X I. 

1950 r.
przeżywszy lat 42.

Pogrzeb odbył się w  Krakowie. Zwłoki 
złożono na wieczny spoczynek na cmenta­
rzu rakowieckim, o czym zawiadamiają 

pogrążeni w  smutku 
7350 żona z córką i teściowa z rodziną.

OBWIESZCZENIA

Komornik Sądu Grodzkiego w  Jeleniej Górze 
Józef Pelczarski, mający kancelarie w  Jeleniej 
Górze, przy ul. Curie-Skłodowskiei nr 5, na 
podśtawie art. 602 k. p c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 11 grudnia 1950 roku 
o godz. 10-tej w  Jeleniej Górze przy ul. R y­
nek 4, odbędzie się I-sza licytacja ruchomo­
ści, należących do Janiny i Zygmunta Soko­
łowskich, składających się z urządzenia skle­
powego bławatno-konfekcyjnego, oszacowane­
go na łączną sumę 400.000 zł. w  nowym pie­
niądzu na sumę 12.000 zł. Ruchomości można 
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. Km. 284/50.642/50. K-3749

E K
12 — 1 6  mrutinia r.b.

Komunalne
Zakłady

Oqrodnrcze
M IA S T A  W R O C ŁA W IA  
zakupią natychm iast

c iągn ik  
i 3  p rzyczep y
Zgłoszenia należy k ie ­
rować: P L A C  SO LN Y 
N r 16, pokój N r 362.

K-3752

U N IE W A Ż N IA M  zaświad 
czenie rejestracyjne rku 
B olesławiec, odcinek za- 
m eldowania na nazwisko 
Ciszek Waldemar, Jelenia 
Góra, ul. Stalina 63 m. 3.

K-3739

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia. Banaś M ichalina, 
Kuźnice Świdnickie.

K-3737

U N IE W A Ż N IA M  zagubio. 
ny dowód osobisty wyda. 
n y na nazwisko Straube 
M ałgorzata przez Zarząd 
Gm inny Sądek Zdrój. 
_______________________ P-3116

S K R A D Z IO N Y  został od- 
cinek zameldowania na 
nazw isko Bentkowska 
Marta, zameldowana w 
Jaw orzynie Śląskiej. Pro. 
szę o  unieważnienie.

P-3114

POSAD POSZUKUJĄ
U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y  odcinek zam eldowa­
nia, leg. szkolną N r  52 na 
nazwisko K arczewski A n ­
drze j, Jelen ia Góra, W y­
nalazców  9. K-3738

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kucharka potrzebna od zaraz do Sanatorium 
Kolejowego w  Szklarskiej Porębie Dolnej.

K-3736

3 rutynowane maszynistki przyjm ie natych­
miast „Spólnota Pracy**. Zgłaszać się w  Dziale 
Kadr, Rynek 48, II. piętro. K-3735

2-ch księgowych, 2-ch inspektorów inwestycji, 
2-ch płatników, 5 st. maszynistek, 2 woźnych, 
2-ch st. palaczy, 3 sprzątaczki, 1 gońca zaan­
gażuje natychmiast W ojewódzki Kom itet K u l­
tury Fizycznej we Wrocławiu. Zgłoszenia kie­
rować do W. K. K. F., Wrocław, Kołłątaja 20, 
Biuro Personalne od godz. 9-tej do 13-tej.

K-3733

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. ko le jow ą N r  1158 
na nazwisko Draczyńska 
Maria. Lw ów ek  Sl., Si­
korskiego 2. K-3741

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia, kartQ rejestracyjną 
wydaną przez R .K.U. N i­
sko, nazwisko Letz  Bogu­
sław, zam. Zielona Góra, 
Batorego 20. K-3743

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zam eldowa­
nia. Danuta W ierzbow ­
ska, Świdnica. P-3113

O G RO D NIK  z 30—letnią 
praktyką w  warzywnic­
tw ie, sadownictwie i 
pszczelarstw ie poszukuje 
posady, najchętniej w o- 
ko licy  W rocławia. Ogło. 
szenda kierować: „Słowo 
P o lsk ie " pod „30“ . 7332

WOLNE POSADY

PO SZU KU JĘ pomoc do­
mową. Zgłoszenie: Ku­
jawska 2/5. 7343

PR ZYJM Ę  gospodynię z 
re ferencjam i lub pomoc 
domową. Zgłoszenia oso­
biste Karłow ice, Dygasiń­
skiego 12 7351

LOKALE

O G Ł O S Z E R I A  D R O B N E

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- , 
ną książeczkę wojskową, | 
wydaną przez R. K. U. 
Bydgoszcz, nazwisko Szlin 
der Eugeniusz, zam. K o ­
wary, l-go  M aja 21, pow. . 
Jelenia Góra. K-3744

HANDLOWE

MEBLE — sypialnia ma­
ła, oryginalna — poszu­
kuję. W rocław, Ukryta 
18/7. 7321

K O M PLE TN E  urządzenie 
centralnego ogrzewania 
na wodę na 6 pokoi do 
sprzedania. Do obejrze­
nia: ul. Sw. Antoniego
36/38 w  magazynie. 7344

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. szkolną N r  142, 
kartę re jestracyjną w y ­
daną przez R .K.U. Rem ­
bertów , odcinek w ym el­
dowania czasowego, na­
zw isko Naw rock i Henryk, 
zam. W rocław, Jana z 
Kolna nr 28. K-3745

ZGUBY
PO TR ZE B N Y  motor — 
czwórka Hanomag-Re- 
cord. nowy. W rocław, 
Ukryta 18/7. 7322

P IN C ZE R  biały, długo­
włosy, szafa do sprzeda­
nia. N iedziela, Daszyń­
skiego 73/4. 7360

P IE C Y K  szamotowy, łóż­
ko, fotele, stół, krzesła, 
sprzedam. Jana z Kolna 
18. 7348

SPRZE D AM  biurko, 
szczotkę elektryczną do 
froterow ania  i odkurzacz. 
W rocław  1, poste-restante 
n r 3322. 7346

SPRZE D AM  zegar duży 
sza fkow y poko jow y. W ro 
cław, K lucz borska 8/5.

7342

SPRZE D AM  żelazka do 
pieczenia opłatków. W ro­
cław, Grabarska 5 m. 8. 
__________________________ 7339

SPRZE D AM  streptom y­
cynę Pas w  proszku. W ro 
cław, W ołyńska 3 (Kuź- 
n ik i). 7347

DO O D E B R A N IA  po­
zostawione w  taksów­
ce N r  56 dokumenty 
na nazwisko Bylalc 
Jan.

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. Zw . Zaw., leg. 
służbową na nazwisko 
M ijarska Helena, zam. 
Cieplice, Żym ierskiego 
107. K-3746

U N IE W A Ż N IA M  skra­
dzioną leg itym ację Zw. 
Zaw. P. C. I. W. na na­
zwisko Krzyszowska K ry  
styna. 7345

U N IE W A Ż N IA M  skra­
dzioną leg itym ację służ­
bową na nazwisko 
Wrzeszcz Ignacy. 7349

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne zaświadczenie rejestra 
cy jne wydane przez R K U  
Jelenia Góra na nazwisko 
Kukułka Józef, Jelenia 
Góra, Pijarska 17. K-3742

ZG UBIO NO  w  pociągu 
Łęka—Nam ysłów  św ia­
dectwo szkolne na nazw i­
sko Lis Leon, Opatów, 
po w. Kępno. U czciwego 
znalazcę uprasza się o 
zw rot za w ynagrodze­
niem. 7338

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny kw it kom isowy, w y ­
dany przez MHD w  L e g ­
n icy na nazwisko W i­
śniewska Nina. N r kw itu 
293. P-3112

SK R A D ZIO N O  dowód 
tożsamości, odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Lem anik Aleksandra. 7352

U N IE W A Ż N IA M  le g ity ­
m ację akadem icką N r  226, 
Z Z  i ZAM P-u  na nazw i­
sko Grochooka Irena.

7335

ZG U BIO NO  książeczkę 
wojskow ą wydaną przez 
R .K .U . Jelenia Góra, od­
cinek zam eldowania, na­
zw isko W ieczorek  Stani­
sław, zam. Jerzów  28, po­
w ia t Jelenia Góra. K-3747

ZG U BIO NO  odcinek za­
m eldowania na nazwisko 
M ajewska Halina. 7340

Z A M IE N IĘ  mieszkanie 2- 
pokojow e z meblami w 
Katow icach  na Wrocław. 
W iadomość: Wrocław,
W orcella  7/18 godz. 20.

7337

PO SZU KU JĘ  pokoju eie* 
| płego przy rodzinie. Zsło 
I szenia pod „Poważny so­
lidny sublokator". 7334

POSZUKIWANIA
RODZIN

JA S K Ó LS K A  Emilia po­
szukuje męża, ur. 1906 r.,
ostatnio zamieszkałego w 
W arszawie. Zgłos?**nia: 
Jelenia Góra. Plac Bieru­
ta 1. Sprawa rozwodowa.

K-37M

F/^NR

PR Z E P R A S ZA M  Kontro­
lera N r 33 za obrazę w 
dniu 2 X I I  50 r. godz. 16 
w  wozie N r 1186 linii 
11-tej M .Z.K. Karpińska 
Krystyna. 7331

ZO S TA Ł  skradziony apa­
rat fotogra ficzny, obiek­
tyw  Elm ar 3,5 F 5 cm. 
W  Le ice  dorabiane części, 
przy m igawce czerwona 
kropka i radio Tesla, cha 
rakterystyczne trzy za­
kresy. 7335

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się P^  
myśliwski. Do odebrania 
do 3 dni. Slężna 27 m. 1* 

7338

Z G IN Ą Ł  w yżeł myśliw* 
ski, suka. czarna z bia­
łym. Odprowadzić: „Jed­
ność Łow iecka ", K o łła ta -
ja  18, za wynagrodzeniem^
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rrr LALKA
•— Rzecki —  wtrącił eks-obywatel.
—  Najniesprawiedliwiej, panie Rzecki... N o i  on, biedak, 

Ociekł za granicę. W  roku zeszłym znalazł się istotny morderca, 
ogłoszono niewinność Ludwika, ale i cóż, kiedy on już od dwu 
la t nie pisał...

Tu pochyliła się do mnie z fotelu i  rzekła szeptem:
—  Helenka, córka moja, panie...
—- Rzecki —  odezwał się rządca.
;—  Córka moja, panie Rzecki, rujnuje się... szczerze mówię, 

Se się rujnuje na ogłoszenia po zagranicznych pismach, a tu nic 
-i nic... Kobieta mło^a, panie...

—  Rzecki — podpowiedział Wirski.
-— Kobieta młoda, panie Rzecki, niebrzydka.
—  Prześliczna! —  wtrącił rządca z zapałem.
—  Byłam trochę do niej podobna —  ciągnęła sędziwa dama 

.^zdychając i kiwając głową eks-obywatelowi. —  Jest tedy 
córka moja niebrzydka i młoda, już jedno dziecko ma i... może 
tęskni za innymi. Chociaż, panie W irski, przysięgam, że nigdy 
<>d niej o tym nie słyszałam... Cierpi i milczy, ale że cierpi, do- 
ttiyślam się. Ja też miałam trzydzieści lat...
\ ■ K to z nas ich nie miał! —  ciężko westchnął rządca.

Skrzypnęły drzwi i  wbiegła mała dziewczynka z drutami » reku.

—  Proszę babci —  zawołała —  ja  nigdy nie skończę kafta­
nika dla mojej lalki...

—  Heluniu! —  odezwała się staruszka surowo. —  T y  nie 
ukłoniłaś się...

Dziewczynka zrobiła dwa dygi, na które ja  odpowiedziałem 
niezręcznie, a pan Wirski jak hrabia i mówiła dalej pokazując 
babce druty, przy których chwiał się czarny włóczkowy kwa­
dracik.

—  Proszę babci, nadejdzie zima i  moja lalka nie będzie 
miała w  czym wyjść na ulicę... Proszę babci, znowu mi spadło 
oczko.

(Prześliczne dziecko... Boże miłosierny! Dlaczego Stach nie 
jest jego ojcem. Może nie szalałby tak...)

Babcia przepraszając nas wzięła włóczkę i druty, a w  tej 
chwili weszła do salonu pani Stawska...

Muszę sobie przyznać, że ja, na je j widok, zachowałem się 
z godnością; ale W irski zupełnie stracił głowę. Zerwał się 
z krzesła jak student, zapiął surdut jeszcze na jeden guzik, po­
wiem nawet: zarumienił się i zaczął bełkotać:

—  Pozwoli pani zaprezentować sobie: pan Rzecki, pleni­
potent naszego gospodarza.

—  Bardzo mi przyjemnie —  odpowiedziała pani Stawska, 
kłaniając mi się ze spuszczonymi oczyma. A le  silny rumieniec 
i ślad obawy na je j  twarzy upewniły mnie, że nie jestem przy­
jemnym gościem.

„Poczekaj!" —  myślę. I  wyobraziłem sobie, że na moim 
miejscu jest w tym pokoju Wokulski. „Poczekaj, zaraz cię prze­
konam, że nie masz się nas czego lękać“ .

Tymczasem pani Stawska usiadłszy na krześle była tak 
zmieszana, że zaczęła coś poprawiać około sukienki swojej có­
reczki. Jej matka również straciła humor, a rządca kompletnie 
zbaraniał. „Poczekajcie!" —  myślę i  przybrawszy bardzo su­
row y  wyraz twarzy odezwałem się:

—  Panie dawno mieszkają w tym domu?

—  Pięć lat... —  odpowiada pani Stawska rumieniąc się 
jeszcze mocniej. Jej matka aż drgnęła na fotelu.

—  Ile panie płacą? _ . ,
—  Dwadzieścia pięć rubli miesięcznie... -— szepnęła mi0 

pani. Jednocześnie pobladła, zaczęła skubać sukienkę i z PewI! 
ścią mimo woli rzuciła na Wirskiego takie błagalne spojrzeń' i 
że... gdybym był Wokulskim, zaraz bym się o nią oświadczy

—  Jesteśmy —  dodała jeszcze ciszej —  jesteśmy winn 
panom za lipiec... f

Zachmurzyłem się jak Lucyper i nabrawszy tyle tchu, 1 e 
było powietrza w  mieszkaniu, rzekłem:

—  Nic panie nie są winne do... do października. Właśnie 
Stach... to jest Wokulski pisze mi, że to istny rozbój brâ  
trzysta rubli za trzy pokoje na tej ulicy. Pan W okulskinie n>°* 
że pozwolić na podobne ździerstwo i kazał mi zawiadomić Pan’.e’ 
że ten lokal od października będzie do wynajęcia za dwiesci 
rubli. A  jeżeli panie nie życzą sobie...

Rządca aż posunął się w ty ł z fotelem. Staruszka 
ręce, a pani Stawska patrzyła na mnie wielkimi oczyma. U 
dopiero oczy!... i jak ona nimi umie patrzeć!... Przysięgam, 3 
gdybym był Wokulskim, oświadczyłbym się je j na poczekaniu- 
Z męża już pewnie nie ma nawet kosteczki, jeżeli nie pisał prze 
dwa lata. Wreszcie, od czego są rozwody?... na co Stach 
taki majątek?...

Znowu skrzypnęły drzwi i ukazała się w nich może dwu' 
nastoletnia dziewczynka, w pasterce na głowie i z paczką 
jetów w ręce. Było to dziecko z twarzą rumianą i pełną, lec 
nie zdradzającą zbyt wielkiej inteligencji. Ukłoniła się nami 
ukłoniła się pani Stawskiej i je j matce, ucałowała w oba Pp" 
liczki małą Helenkę i wyszła, oczywiście do domu. Nąstępn* 
wróciła się z kuchni i  zarumieniona powyżej oczu, spytała Pan 
Stawskiej:

(C ią g  dalszy nastąpi)•

St—
M



S Ł O W O Str. »

piłkarska
fclasa 4

yyjęg —  Związkowiec W al- 

pnia Strzelin —  Górnik W ał-

jJ h J fw * '  11 29 61:6
Ł  Wałb. 9 1 8 88:7 
K r i ia W r .  11 16 30:14 
L r  z W r. U  12 32:38 
Łirc W ro c ła w  11 12 28:25
Górnik B- K. 11 12 22:24
fłoloiiar* Lc^n. H  10 19:25
Ifóicniarz Gł. 11 9 16:36
Liazkow. Wał. 11 8 23:40
S  Strzeli* 11 5 16:42
flsiaŻ*roH' 10 3 12:31
gpójnia Bielawa 10. 3 8:40

letnie akademickie 
mistrzostwa św iata  
w Berlinie
Komitet Wykonawczy Mię- 

jjynarodowe.i Federacji Młfl- 
jjieiy Demokratycznej ucłiwa 
]jl, że X I Akademickie M i- 
ibwwtwa świata odbędą się 
w jecie 1*51 r. w  Berlinie.

Organizatorem zaw o d ó w  bę 
feie Związek Wolnej Miodzie 
jy Niemieckiej (FDJ).

Dobry poziom pięściarzy prowincji

Karowski II lepszy od Kucharskiego
Interesujący pojedynek
dwóch reprezentacji DoSnego Śląska

N a zakończenie Miesiąca Pogłę­
bien ia P rzy jaźn i Polsko -  Radziec­
k ie j w rocławski O ZB  zorganizo­
wał w  H a li Ludowej m ecz dwóch 
reprezen tacji Dolnego ŚLąska, za­

kończony wyso­
kim  zwycięstwem  
teamu A  w  sto­
sunku l i i .

Mimo, że w  o- 
statnlej chw ili

organ izatorzy 
zm ien ili projekto 
w any uprzednio 
fk  ad obu zespo­
łów, byliśm y
świadkami szere­

gu dobrych walk, k tóre w  pełni 
zadow oliły  wrocławskich znaw­
ców boksu.

Ligowy tró im ec z s ze rm ie rc zy

AZS W r. - Stal Katowice 5 :1 1  
Stal Katowice - Kolejarz Łódź 1 2 : 4  
loleiarz Łódź - AZS W rocław  10 : 6
W dniu wczorajszym  w  Ośrodku 

Kultury Fizycznej na Stadionie 
Olimpijskim odbył sit? trójm ecz 
uermieiczy o m istrzostwo lig i z 
udziałem Sta ’i  Katow ice, K o le ja ­

rza Łódź i m ie j­
scowego AZS-u.

W rocław ianie 
będąc rów norzę­
dnym przeciw ni­
k iem  przegrali 
oba spotkania. 

Porażk i te zade­
cydow ały o spad 
ku AZS-u z L ig i 
Szabiowej.

Ciekawi nas jedyn ie  fakt, dla­
czego do tak poważnego i d ecy­
dującego trój meczu w ystąp ili oni 
w osłabionym składzie bez M a l­
czewskiego;- k tórego  zastapił re ­
zerwowy zawodnik K insłer.
Jak nas poinform ował k ierow ­

nik sekcji szerm ierczej AZS-u  Ja­
giełło, Malczewski w yjecha ł po­
dobno w sprawach służbowych i 
dlatego nie m ógł stawić się na 
mecz.

Tłumaczenie to w yd a je  się nam
bardzo dziwnym, ponieważ m cż- 
na było znaleźć w yjśc ie , by zawo­
dnik wziął udział w ' tak poważ­
nej imprezie.

Najbardziej ciekawym  by ło  spot 
kanie.pomiędzy Stałą K atow ice i 
Wrocławskim AZS-em , które za­
kończyło się zw ycięstw em  gości 
w stosunku 11:5. W yn ik ten nie 
odzwierciedla jednak całkow icie 
przebiegu meczu. Przynajm niej w  
dwóch wałkach odebrano w ro- 
etawianom zwycięstwo, krzywdząc 
Jagiełłę w  w alce z Nawrockim  i 
flałupką.

Możnaby również m ieć zastrze­
żenie co do w yniku w a lk i O lek- 
siewicza z Zaczykiem  w ygranej 
Ptzez tego ostatniego. Wspaniałą

wprost form ą błysnął mistrz P o l­
ski inż. Suski, w ygryw a jąc 
wszystkie sw oje walki.

P ią ty  punkt d la AZS-u  zdobył 
Oleksiewicz.

Dla Stali zw ycięstw a odnieśli: 
Sobik 3, Hałupka 3, Zaczyk  3 i 
Naw rocki 2.

W  drugim  meczu Stal Katow ic­
ka pokonała K o lejarza  Łódź 12:4. 
Punkty dla Stali zdobyli: Sobik 
4, Zaczyk 3, Hałupka 3 i Naw rocki 
2. D la K o le ja rza : Banaś 3 i D aj- 
w łoski 1.

W  ostatnim spotkaniu dnia K o ­
le ja rz  Łódź odniósł zwycięstwo 
nad AZS-em  w  stosunku ,10:6- 
W rocław ianie w  meczu tym  m ogli 
śm iało pokusić się o  sukces, jed­
nak brak M alczewskiego i  tu 
wpłynął również na ich porażkę*

R ezerw ow y K insler zarówno w  
pierwszym  meczu ja k  i w  drugim  
przegrał wszystkie sw o je  po je­
dynki.

Punkty- d la  AZS-u  zdobyli: Su­
ski 3, O leksiew icz %  Jagiełło 1. Dla 
K o le ja rza  Banaś 3, D ajw łow sk i 3, 
Ryb ick i 1 i Bachman 2L

Najlepszym  zawodnikiem  tur­
nieju był bezsprzecznie Suski, 
k tó ry  na 8 w a lk  przegrał zaledw ie 
jedną z Bachmanem. Porażkę tą 
można przypisać w ielkiem u zde­
nerwowaniu Suskiego na skutek 
w adliw ych  orzeczeń sędziowskich.

Należy p rzy tym  zaznaczyć, że 
sędziowanie w  powyższym  tró j- 
meczu było poniżej k rytyk i. Z 
głównych sędziów tylko  Szempliń- 
ski w y w i ja ł  się dobrze ze swego 
zadania, natomiast Popiel wypadł 
bardzo słabo.

Tragiczn ie wprost przedstawia­
ła się sprawa sędziów bocznych, 
z  których na poziom ie byli je d y ­
nie Sobik i Suski. (Hen)

Wierszyki dla najmłodszych dzieci

ZŁOTY GOŁĄB
ILU S TR O W A Ł  A. Z A B R A N S K Y  

Teksty polskie, oparte na zabawach i pogwarkach dziecię­
cych oraz na polskich 1 czeskich piosenkach ludowych — 
opracowała M aria Kann. Teksty piosenek czeskich w ybrał 
P iotr Denk. W iersze: „K o g u t“ , ,,Trzm iel“ , 2uczek“ , „M rów ­
ka" — pióra Janiny Poraziń  skiej. K  3709

« C Z T T E L N I K «

,,Gwoździem “  meczu był po je­
dynek dwóch wrocławskich ryw a­
li, Kurowskiego U  i Kucharskie­
go. Dawno nie widzśełiśmty tak 
zacięte; walki, popartej techniką i 
zadziwiającą szybkością.

Z innych zawodników, ja cy  prze 
w inęli się przez ring, należy w y­
różnić Kalińskiego z B ielawy.

N ie  doszedł do skutku po jed y­
nek Gądka z Jeżem. W  m iejsce 
tego ostatniego w alczył Ziębicki. 
Gądek b y ł przez wszystkie star­
cia w yraźnie lepszy.

W  wadze muszej biel a wlani n 
Ostrowski, mimo że posiadał prze­
wagę przez wszystkie trzy  starcia, 
n ie roztrzygnął w alk i z Hajm a- 
nem.

W  piórkow ej Kargo! napotkał 
na trudnego przeciwnika w  Zaj- 
dlu. Gwardzista w a lczył nieco sła 
biej n iż zazwyczaj i  ograniczał się 
do swego lewego doskoku popar­
tego sierpem, k tó ry  nie zawsze 
okazyw ał się celny. Zwycięstwo 
gwardzisty, mimo dobrej końców­
k i Za jd la  zasłużone.
W  lekkiej Kaflow sk i pokonał w y 

soko Jędrzejczaka.
W lekkopółśredniej Kurowski I I  

po najładniejszej w a lce  dnia po­
konał Kucharskiego. P ierw sze star 
cie rozstrzygnął na swoją korzyść 
pięściarz Pafawagu, atakując z 
półdystansu i przechodząc umie­
jętn ie do zwarć. W  drugim  star­
ciu zmienia się obraz wałki. Tym  
razem stroną przeważającą jest 
Kurowski, w yprzedza jący ataki 
przeciwnika. Trzecie starcie jest

Drużynow e
m istrzostw a
ZSRR w  boksie

W  Leningradzie rozpoczęły 
się drużynowe mistrzostwa 
ZSRR w boksie.

W  mistrzostwach bierze u- 
dział ponad 200 zawodników 
reprezentujących drużyny 13 
Republik.

W  pierwszym dniu odbyły 
się cztery spotkania. Do naj­
ciekawszych należało spotka­
nie reprezentacji Moskwy z 
drużyną Republiki Estonii za­
kończone zwycięstwem M o­
skwy 14:10.

W  ramach tego meczu w  wa 
dze ciężkiej Koroliew  zwycię­
żył Lim oiuage.,

w yrów nane z lekką przewagą za ­
wodnika Ogniwa, k tóry w ygryw a 
starcie i walkę.

W  następnym spotkaniu zanoto­
waliśm y niespodziankę w  postaci 
zwycięstwa Dudka nad Pietrygą. 
Zawodnik Budowlanych <Jel. G ó­
ra) zatracił dawną swoją szyb­
kość i jest cieniem tego pięścia­
rza, k tó ry  kiedyś odnosił w arto­
ściowe sukcesy. ^

W  lekkośredn-iej ziębic z ani n Soł 
dryk wypunktow ał nieźle walczą­
cego Kalińskiego.

W  średniej Słupskiego zaskoczy­
ła odwrotna pozycja Modłasiaka. 
Początkowo n ie mógł sobie pora­
dzić z wysuniętym  naprzód d y ­
szlem przeciwnika. Skraca jed ­
nak dystans, przechodzi do ataku, 
po którym  bielawski „k ró l nokau­
tu " wędruje na deski do „ośm iu“ .

W  ostatniej w alce dnia Gądek 
po żyw ej w alce zw ycięży ł Ziębic- 
kiego.

Sędziowali: w  ringu Mikuła, na 
punkty Popiołek, D ytko i Cybul­
ski. W idzów  około 3 tys. (B il)

Mecz pełen erpocji
WKS-Związkowlec 31:30
w koszykowej klasie A

W ielka szkoda, że powtórzone 
przez OZKS i  S spotkanie koszy­
ków ki o mistrzostwo dolnośląskiej 
A  klasy pom iędzy wrocławskim i 
zespołami W KS-em  i Zw iązkow ­
cem oglądała znikoma ilość w i­
dzów'.

Śmiało możemy powiedzieć, że 
by ł to  najbardziej em ocjonujący 
mecz z  dotychczasowych rozgry­
wek. Do ostatniej chw ili n ie  w ia ­
domo było, która z drużyn zosta­
nie zwycięzcą.

W  pierwszej połowie w ięce j z 
g ry  m ieli ,,zw iązkow cy", zdoby­
w a jąc  punkty dalekim i rzutami 
z dystansu.

Po  zm ianie gra się w yrów nuje 
d- oba zespoły uzyskują na zmianę 
powodzenie. W normalnym czasie 
w yn ik  brzm i 23:23.

Pięciom inutowa dogrywka przy­
nosi ponownie w yn ik  n ie jozstrzy-

Usunięcie Woźniaka 
z Kadry Narodowej

Sekretariat Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej, po 
rozpatrzeniu sprawozdania kie 
równic twa ekipy pięściarskiej 
CRZZ z pobytu we Francji, 
postanowi za postawę niegod 
ną sportowca —  reprezentan 
ta Polski Ludowej usunąć Sta 
nislawa Woźniaka z kadry na 
rodowej i pozbawić go prawa 
reprezentowania barw zrze­
szeń na przeciąg 6 miesięcy.

Z ostatniej chw iii 

W  lidze szablowej

Związkowiec (W r .) - AZS (Pozn.) 10:6

gn ięty  27:27. Sędziow ie zarządzają 
drugą dogrywkę.

Dw ie m inuty przed końcem —  
Związkow iec prowadził różnicą 
jednego punktu 1 dopiero daleki 
strzał M ajewskiego przesądził o  
zw ycięstw ie wojskowych, k tórzy 
kończą mecz, stosując z powodze­
niem grę  na czas.

Punktam i podzielili się: M ajew ­
ski 11, Kondracki 5, Gałązka, 
Isenko po 3, M ik łasz i  Kaczm ar­
czyk po 4, Szumnicki 1; dla po­
konanych: T erleck i 11, Jankowski 
9, Muszyński 5, K ury lec 4 i T ysz­
k iew icz 1.

W  przed meczu rezerw  w ojskow i 
pokonali wysoko ..zw iązkowców-  
w  stosunku 52:18. N ajw ięce j punk­
tów  d la  W KS-u uzyskał Kondrac­
k i (20).

Oba spotkania prowadzili ob-obu . 
Demczenko i  Szymański.

Pon iżej zam ieszczamy aktualną 
tabelkę:
Ogniwo (W r.) 6 S K9:1S7
W KS (W r.) fi 5 25#:171
Związkow iec (W r.) € 4 227:171
Budowlani (J. G .) £ 4 263:17*
K o le ja rz  (Sw.) 5 3 1 86:1M
Czarni (W r.) 5 3 179216
Gwardia (W r.) fi 2 130:264
AZS Ib  (W r.) «  1 201:236
Spójnia (K U  «  1 1*6:232
Górnik (W aib.) 6 1 146:234

<2uk.)

Turniej
ping-pongowy
k ó ł  Z S  O g n i w o

W  poniedziałek 11 bm. rozpocz­
nie się w  kilku świetlicach nale­
żących do kół sportowych Ogni­
wa, w ielk i turniej tenisa stołowe­
go wrocławskich k ó ł — ZS Ogni­
wo.

Na starcie stanie kilkadziesiąt 
drużyn, reprezentujących doś^ w y  
soki poziom gry. O masowości po­
wyższego turnieju  może świadczyć 
fakt, że ko ło  przy E lektrowni 
zgłosiło do rozgryw ek aż... 9 dru­
żyn. (B il)

Rozegrany w Poznaniu mecz o 
m istrzostwo łig i szablowej p rzy­
niósł pewne zw ycięstw o drużynie 
w rocławskiego Zw iązkowca. AZS 
wystąpił w  odmłodzonym składzie 
i m imo porażki poznaniacy zapre­
zentowali się z  jak  najlepszej 
strony, naw iązując z  rutynowa­
n ym i przeciwnikam i równorzędne 
walki.

Zw ycięstw a odnieśli dla Zw iąz­
kowca: W ortman i Kuszewski M. 
po 3, Oslańkowicz i Ludm czak po 
2. Dla AZS-u Olszewski 3, Sta- 
chowski 2 i Baron L

M ecz toczył się w  nadzwyczaj 
sportowej atmosferze. P rzyczyn iła  
się do  tego wzorowa postawa za­
wodników, sportowo w yrobiona 
obiektywna publiczność ja k  1 bez­
błędne sędziowanie. Zarówno sę­
dzia głów ny dr-Papce. 
dziew ie bo er ni - zdali egzamin b. 
dobrze.

W  wyniku tego spotkani?. Zw iąż 
kow iec zapew nił sobie czwarte 
m iejsce w  lidze .szablowej

(Mat)

Komunikaty
Zarząd PZS  zawiadam ia wszyst­

kie kluby, że w  sobotę o godz. 17
winni stawić się w  Ośrodka WF 
na Stadionie wszyscy czlonkouie 
zarządu PZS, k ierow n icy sekcji 
szerm ierczych, zawodnicy kL  I, 
II i  n i oraz wszyscy uczestnicy 
tren ingów  prowadzonych prze* 
fechtmistrza Keveya.

W obec zawodników  zrzeszonych 
w PZS, k tórzy nie przybędą aa 
imprezę będą w yciągnięte rygory 
organi zacy j n e.

W  dniu dzisiejszym  o  godz. 17 
w flomku klubowym  przy uL R . 
Pollaka odbędzie się zebranie sek­
cji p ięściarskiej Stali — Pafawag. 
Zebranie to jest zwołane celem o- 
m ówienia spraw związanych z  w y  
jazdein na obóz.

Notatnik
p ię ś c i a  n a

Polski Związek Bokserski 
powołał Rade Trenerów, skład 
której stanowią: Sztam,
Śmiech, Szydło, Kasznia, M i­
zerski, Majchrzycki i  Kona­
rzewski.

Polski Zw iązek Bokserski 
zadecydował, że L iga  Pięściar 
ska będzie nadal utrzymana. 
Spotkania ligowe rozpoczną 
sie 14 stycznia.

‘Postanowiono powołać do­
datkowo do n  L ig i drużyny 
CW KS oraz Budowlanych — 
Mysłowice.

Do Czytelników prasy radzieckiej
Biuro Zagraniczne P.P .K . „  Ruch“  w Warszawie, P lac Trzech 

K rzyży  16 zawiadamia, że zoStat-j zakończone przy jm ow anie 
zamówień na Dzienniki i Czasopisma Radzieckie na I-szy kwar­
tał 1951 r. Jednocześnie nadm ieniamy, że w  dalszym ciągu 
wszystkie p lacówki P .P .K , „K u ch “  A gencje i Urzędy pocztowe, 
oddziały m iędzynarodowego Klubu Prasy i Książki oraz Księ­
garnie Domu Książki, p rzy jm u ją  zgłoszenia na prenumeratę 
czasopism Radzieckich na 2-gi kwartał 1 dalsze kw artały 1351 r.

K-3748

Wielbi bonburs „Słowa"
„Przodownicy walki o pokój"

Zamieszczamy dzisiaj ostatnie, 12-te zadanie naszego 
konkursu pod nazwą „Przodownicy walki o pokój". Jest 
to fragment z przemówienia, wygłoszonego na I I  Świato­
wym Kongresie Pokoju w  W arszaw ie” przez jednego z wy­
bitnych bojowników o pokój.

Wszyscy ci. którzy bezbłędnie rozwiążą co najmniej 
połowę zadań konkursowych, wezmą udział w losowania 
nagród. Dla zwycięzców przewidziane są cenne nagrody, 
a mianowicie:

I. ODBIORNIK RADIOWY  
n. ROWER

III. WIECZNE PIORO
IV.—X. NAGRODY KSIĄŻKOWE

Poniższy kupon wypełnił, wytnij i wraz z poprzednimi 
kuponami prześlij do redakcji „S łow a" we Wrocławiu, uli­
ca Oławska 10/11, dopisując na kopercie: „Konkurs". Ter­
min nadsyłania rozwiązań upływa z  dniem 12 grudnia br. 
Term in ogłoszenia wyników  Konkursu podamy w  najbliż­
szych dniach.

ZADANIE N r 12
Byliśmy urażeni w naszej dumie i  w naszym patrioty - 

źmie. Nasza stara tradycja wolności została pogwałcona.
Niedopuszczenie do odbycia I I  Światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju w W ielkiej B rytam i pociągnęło już za so­
bą poważne skutki. Tysiące mężczyzn i  kobiet angielskich 
zachowują czujność i  są zdecydowani poskromić tych, którzy 
zagrażają pokojowi, są zdecydowani przywrócić honor na­
szemu krajowi.

Kupon nr 12
Z czyjej wypowiedzi pochodzi powyższy fragment?

Jaką pozycję w  światowym ruchu pokoju zajmuje autor tej

wypowiedzi? ....................   ' ............................ ....

Imię i nazwisko czytelnika

Zawód

Dokładny adres

ile

A.KOHIAIET/A

Tłumaczyła Zofia Łapicka 108
— Widziałeś, jaki tu jest Dom Kultury? Światło elek­

tryczne, posadzka, parkiet, orkiestra... U  nas na Chołodnikanie 
klub jest też, co prawda, duży. A le  spektaklem oczarowali 
Bffiie bez reszty. Tańczą i śpiewają., wesoła sztuka! Jak się 
takie przedstawienie nazywa?

— Operetka —  odpowiedziała Olga.
— O właśnie! Operetka —  zamyśliła się górniczka. — Nasz 

kolektyw wypełnił plan roczny na sto czterdzieści procent, 
"f tym roku postaramy się dać jeszcze więcej. Trzeba rów ­
nież zadbać bardziej o sprawy codzienne: jak praca — to 
Praca, a jak  zabawa —  to zabawa. Przecież u nas, w  tajdze,

brak dobrych śpiewaków!
Olga uśmiechnęła się tylko, rozebrała się, zgasiła światło 

*. wyciągnęła się na łóżku. Pokój napełniło niebieskawe, księ­
życowe światło, wypadające poprzez zamarznięte kwadraty 
szyb. Olga przypomniała sobie noc w  szpitalu. Czy mogła 
Przypuszczać wówczas, gdy wyrywała się tutaj z  Moskwy, że 
tak strasznie rozejdą się drogi je j i Iwana? On jest gdzieś 
®aleko w  tajdze, może w  drodze, a ona znów na wybrzeżu... 
Ale myśli O lgi pobiegły w  innym kierunku. N ie znała przed- 
;rn ani siłaczki Jegorowny, ani współpracowników obwodowej 

gazety, a jednak górniczka ogrzała ją  swym ciepłem, a z pra- 
redakcji łączyły ją sprawy zawodowe. Nawet ten 

nocleg w  obcym domu, na obcej pościeli, wywołał w  niej

uczucie gorącej wdzięczności dla społeczeństwa, które ją ota- | 
czało. Przypomniał się Martiemianow, sekretarz organizacji 
partyjnej kopalni, górnicy, pracownicy sowchozów, poszuki­
wacze złota, i doznała czegoś podobnego do uczucia, które 
owładnęło nią w  Głubokiem, gdy po długiej morskiej podróży 
zeszła na brzeg. Poczuła pod nogami twardy grunt. Teraz ci 
wszyscy ludzie byli je j potrzebni jak powietrze, jak chleb. 
Czy potrafi stać się dla riich choć trochę tak samo nie­
odzowna jak oni dla niej?!

47

Woda, wylana z kubeczka zamarzła w  locie i na udeptany 
śnieg upadły drobne sopelki.

— Zimno! —  powiedział Nikita Burcew opuszczając bre­
zent wiszący na wejściu do namiotu.

—  Tak, tak, widaći — odpowiedział Arżanow, który sie- 
| dział obok piecyka pykając fajeczkę. — Drzewo jeszcze się 
pali, siedzę tuk obok, a zmarzłem w  ręce.

| —  To nic, jeszcze tylko dwa dni i będziemy mieszkali
1 w  jurcie.
j Ubrali się i wyszli na powietrze. Stado reniferów dreptało
! w  miejscu, tupało obok namiotu, zamknięte rzemiennym 
j lassem. Końce rzemieni trzymał kierownik zaprzęgu, zręcznie 
siedząc na płaskim siodie, przerzuconym przez łopatki reni- 

1 fera. Zwierzę miało jasną grzywę, sierść zwisającą poniżej 
szyi, i  szerokie jak  u wielbłąda kopyta pod cienka pęciną.

— Jakie charakterystyczne kopyto! — zauważył A rża­
now. — Od razu widać, że właśnie nogą wygrzebuje sobie 
jedzenie.

Dwa renifery przywiązane już były do sań. Odrzuciły do 
tylu głowy, ozdobione ogromnymi rogami, i wyciągnąwszy 
długie pyski rozdymały trwożnie nozdrza porośnięte deli­
katnym włosem. Z grupy zw ierząt wybrano jeszcze dwa inne 
renifery, białe jak  polarne lisy. Tylko oczy ich błyszczały 
wilgotną czernią... Te dwa podprowadzono do sań doktora.

Arżanow  pomagał N ikicie zw ijać namiot. Jedynie wów­
czas, gdy musiało się użyć do tego gołej ręki, pozostawia! ro­
botę Nikicie. Strzegł swoich rąk.

Nikita wyciągnął piecyk marszcząc się od dymu i wytrzą­
snął z niego żarzące się węgielki. Arżanow w yją ł z namiotu 
główny pal i zaczęli we dwóch zw ijać obluźniony brezent. Na 
miejscu tymczasowego postoju pozostał głęboki dół w  śniegu, 
wysłany zmiętymi gałązkami, podobny do zniszczonego gnia­
zda. W  dole, w  kącie czerniał głębszy, mały dołek z dwoma 
przełożonymi polanami, na których w  nocy stał piecyk. Lód 
odtajał tam aż do gołej ziemi, z których sterczały jak  szczotka 
jakieś żółte łodygi. An i razu jeszcze podczas tej drogi kie­
rowcy zaprzęgu nie rozbijali namiotów, ale wczoraj nie udało 
im  się dotrzeć do umówionego postoju: lód pękł i woda zalała 
powierzchnię rzeki. Na tej zamarzniętej, idealnie gładkiej rów ­
ninie cały dzień potykały się i  upadały renifery.

—  A  dalej jaka droga? —  zapytał Arżanow przywiązując 
rzemień do poprzeczki sań.

— Też lód! —  odpowiedział N ikita ściągając mocniej le j­
ce. — Prawdziwa bieda! — dodał, nakładając szeroki pas na 
prawego renifera, przez łopatkę pod pierś, drugi koniec pasa, 
przeciągnięty luźno przez przód sań nałożył na drugiego, le-

I wego renifera —  zaprzęg był gotów.
— Ładne białasy! —  pochwalił Arżanow marszcząc się od 

i wiatru, który od razu uderzył w  twarz.
Na brzegach wznosiły się skaliste góry. W iatr zmiata!

| z nich śnieg i ty lko głębokie szczeliny bielały pośród szarych 
j głazów, pokrytych plamami mchu. Od tych zamarzniętyca 
I olbrzymów wiało dzikim zimnem. Rzeka, ścieląca się pomię- 
dzy nimi jak wąwóz z lodu i kamieni, była prawdziwym szła* 

I kiem v/iatrów.
Renifery zaczęły znów upadać. To jeden, to drugj ślizgał 

się i upadał wlokąc się w zaprzęgu po lodzie, dopóki nie udał# 
>mu się podeprzeć się kopytem i  stanąć znów na równe nogi. (

/ Ciąo dalszy nastąpi*
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Szczerze

Mala książeczka
w raca  do swych p raw

Niedawno syn mój pochwa­
li! się przede mna, że ma wła 
sną książeczkę PKO. Fakt ten 
przypomniał mi, że po zmia­
nie waluty działalność PKO  
weszła na szerokie tory na od 
clnku oszczędzania. Nowy pie 
niądz nabrał wartości, odgry­
wa rolę nie tylko w  gospodar 
ce ogólnej, ale i w  budżetach 
domowych, zaczyna wzbudzać 
potrzebę oszczędzania. Wśród 
tych zmian 1 mała książeczka 
PK O  wraca do swych pełnych 
praw.

■Lata wojenne i bezpośred­
nio po wojnie odzwyczaiły nas 
Od książeczek oszczędnościo­
wych. Rzadko stykała się z 
nimi młodzież, nie korzystali 
% nich pracownicy. Stary pie­
niądz, wymagający od nas ope 
iowanla tysiącami, nie bardzo 
aachęcał do składania oszczęd 
uości.
/ Obecnie społeczeństwo szyb 
ko wraca do najbardziej popu 
lamego sposobu oszczędzania, 

jest nim książeczka PKO. 
Czy jednak ta forma oszczę­
dzania dotarła do wszystkich? 
{Koniecznym jest, ażeby agentu 
ry  PKO  znalazły się w  więk­
szych zakładach pracy. Nie 
fkażdy pracownik ma czas na 
udanie się do urzędu poczto- 
pwego i wpłacenie swych o- 
szczędności. Trzeba, by placów 
ł l  PKO przyszły do pracowni 
ka i ułatwiły mu oszczędza­
nie.

Drugi postulat, to prowadzę 
lilie odpowiedniej propagandy 
wśród młodzieży i umasowie- 
nie akcji oszczędnościowej w  
szkołach. PKO ogłosiło ostat­
nio konkurs dla nauczycieli 
na temat „Wychowanie gospo 
darcze młodzieży poprzez 
szkolne kasy oszczędności". Są 
dzimy, że konkursy podobne 
należy organizować również 1 
dla młodzieży, zaś zdobywa­
ne w  nich liczne, drobne, na­
grody będą niewątpliwie za­
chętą do oszczędzania, a co 
ea tym idzie wpłyną wycho­
wawczo na młode pokolenie.

Tuwicz

'WROCŁAW^
Sztandar przechodni zdobyły po raz drugi

Wrocław czy Warszawa ?
Zacięła rywalizacja czołowych gazowni

W  świetlicy Gazowni M iej­
skiej odbyła się niezwykle do­
niosła uroczystość wręczenia 
załodze sztandaru przechodnie­
go, za zdobycie pierwszego 
miejsca w  międzyzakładowym 
współzawodnictwie 8-miu naj­
większych gazowni w  Polsce. 
Godnym podkreślenia jest fakt, 
iż  robotnicy wrocławscy sztan­
dar ten otrzymują już po raz 
drugi, a obecnie zdystansowali 
załogę gazowni warszawskiej, 
która przodowała w  roku 1949.

Na uroczystość przybyli de­
legaci Centr. Zarz. Gazownic­
twa, CRZZ, Zw. Prac. Gosp. 
Komunalnej, Gł. Komisji Bada­
nia Wyników Współzawodnic­
twa oraz przedstawiciele ga­
zowni krajowych. Przewodni­
czącym prezydium został w y­
brany przodownik pracy ob. 
Weiss, który na wstęrne udzie­
lił  głosu wiceprzew. Zw. Prac. 
Gosp. Komunalnei, ob. Ryfke.

—  Nie jest dziełem przypad­
ku —  stwierdził mówca —  że 
właśnie Gazownia W rocław­
ska otrzymała sztandar prze­
chodni, gdyż załoga je i pierw­
sza zainicjowała współzawod­
nictwo w  zakładach gospodarki 
komunalnej.

—  Zdobycie sztandaru prze­
chodniego —  stwierdził dele­
gat Centr. Zarz. Gazownictwa, 
ob. Drzewiecki —  jest dowo­
dem, że wśród nas znajdują 
się prawdziwi bohaterowie ora 
cy socjalistycznej. W  roku bie 
żącym, na skutek obniżenia 
kosztów własnych produkcii, 
zaoszczędziliście 38 milionów 
zł z oerólnej sumy 45 milio-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  Przypom inam y, że dziś, w  

Sali Senatu U niwersyteckiego, de­
legac i na I I  Św iatow y Kongres 
Poko ju , rektor Ku lczyński i  prof. 
H irszfeld , złożą sprawozdanie z 
Kongresu Warszawskiego. Zebra­
n ie  odbędzie się o godz. 18-ej.

■  K ażdy 50-ty gość, zw iedza­
ją c y  w ystaw ę książki radzieckiej, 
m ieszczącej się w  O RZZ przy ul. 
M azow ieck iej, otrzym a bezpłat­
n ie  ciekawą książkę. W ystawa 
Jest otwarta do poniedziałku, dn. 
U  bm. włącznie.

■  Przedstaw ienie sztuki „ I l ja  
C o ło w ln ", k tóre odbędzie się dn. 
10 bm. w  Teatrze przy ul. Za­
polsk iej, rozpocznie się o  godz. 
19-eJ, a nie jak  podano o godz. 
19.30. Po  przedstawieniu przew i­
dziana jest dyskusja.

g  Zw iązek  Inw a lidów  W ojen ­
n ych  II. P. podaje do w iadom o­
ści, że przedłużanie leg itym acji 
upoważniających do u lgowych 
prze jazdów  kolejowych , odbywać 
eię  będzie w  Prezyd ium  P ow iato ­
w e j Rady Narodow ej — w ydzia ł 
Opieki społecznej, począwszy od 
dnia 15 bm. Tam  w ystaw iane bę­

dą również nowe leg itym acje dla 
inwalidów , k tórzy ich dotychczas 
n ie mają.

B M ieszkańcy K rzyk ów  in fo r­
mują nas, że lokal sk lepow y przy 
ul. K rzysk ie j N r 21 jest w olny i 
proszą za naszym pośrednictwem 
d yrekc ję  MHD, by otwarła w  nim 
tak bardzo pożądaną placówkę 
sprzedaży artykułów  spożyw­
czych.

ą  Paczka z bielizną ostem plo­
waną znakami „W o j. Szkoła 
P Z P M  — główne m agazyny W ro­
c ław ", która wypadła z samocho­
du „W ill is "  na u licy  K rak ow ­
skie j, oddana została przez zna­
lazcę ob. .Feliksa Słowika, na por­
tiern ię PB ZPC , ul. Krakowska 
N r 150.

■  Dokum enty na nazwisko 
Wanda K łosow icz są do odebrania 
w  redakcji „S łow a ".

B W ie le  przedm iotów , jak : 
teczki, portfele , parasole, płasz­
cze itp., pozostawionych w  ub. 
miesiącu w  wozach tram w ajowych  
można odebrać w  d y rekc ji ZK m W  
przy Placu Solnym  20.

Gdy miasto śpi

Wowy „dzień" pracy
i' ____

w  Zajezdni Tramwajowej
U m ilk ł gwar miasta. Spóźnien i 

przechodn ie podążali śpiesznie do 
dom ów . Opustoszały u lice. Gdzieś 
na wieży zegar pow oli w ybija ł 
podzinę 11-tą. M iasto układało się 
jtto snu.

Tram w aj lin ii 12 skręcił do V I  
SSajezdni przy ul. W róblew skiego.

— M otorn iczy  W róbel oddał kor  
fcę przetokow em u J. M iku le . K on - 
duktorka  Janina Swiedzińska wrą 
tzy ła  dyżurnem u brygadierow i 
książkę wozową.

— Wszystko w porządku — m ó ­
w i — nie  było żadnego wypadku. 
W óz nieuszkodzony, szyby są 
Wszystkie.
' M im o, że północ ju ż  blisko, dla 
'tramw ajarzy n ie  skończył się  
dzie ii  pracy. Pow racają z „kursu“  
i w oln i będą dopiero po oddaniu  
p ien iędzy i  niesprzedanych b ile ­
tów . Przed  okienkam i kas, w du­
ż e j sali, panu je ożywiony ruch. 
P r z y  stolach konduktorzy liczą  
bankn oty , układają bilon.

— Zgadza się — móioi konduk­
to rk a  n r 504, Anna Cukrowska. — 
■|W ciągu 10-ciu godzin utargow a- 
la m  ty lko  87 z% 30 gr. Na przy­
czep ie zawsze jest m n ie j, n iż  w 
W ozie m otorow ym .
’ K asjerka szybko przelicza p ie ­
niądze, podpisuje „ k on tro lk ę “  t 
tfuź tu następnej m inucie inny pra 
cow n ik  staje p rzy  okienku.

— W ózl — krzyknął ktoś od  
drzw i.

K onduktorzy  i  m otorn iczy  po­
dążają do w yjścia. Zw yk le  pasa­
żerow ie  czekają na n ich, obecnie  
o n i stanowią większość udających

się nocnym  tram w ajem  do m ia­
sta.

P ierw szy tram w aj lin ii 10 opu­
szcza teren  rem izy. O tu len i w c ie ­
płe fu tra  m otorn iczy  J. Rutkow ski 
i  kon duktor K . Tyśn icki, rozpo­
czynają sw ój „d z ień " roboczy  o 
godzin ie 23,35, aby do domu w ró­
c ić  dop iero o godzin ie  7-e j rano.

O godzin ie 0,41 zajeżdża ostatnia  
,,szesnastka**. W óz przechodzi pod 
troskliw ą op iekę nocn ej załogi. 
Ślusarz P iaseck i schodzi do ka­
nału pod to ram i i  przyświecając 
latarką, ogląda dokładnie podwo­
zie.

— Trzeba sprawdzić, czy k lock i 
ham ulcow e lub zderzaki n ie „na- 
w aliły ,, — wyjaśnia.

E lek tro tech n ik , R. Szmulski, przo  
dow nik pracy zajezdni (145 proc. 
n o rm y ) zd e jm u je  pokryw ę m oto ­
ru . P rzy  pom ocy  swego ,,rad ia ", 
t. j .  induktora  połączonego z ża­
rów kam i, bada m echanizm  i na­
tychm iast naprawia ew. uszkodzę 
nia. Kocha swoją pracę, w ięc wy­
k on u je  ją  chętn ie i  dokładnie.

Sprzątaczki Peszkowa i B rom e- 
rowa przystępują do m ycia  ok ien  
i  zamiatania podłóg w wozach. 
W  ciągu siooje j zm iany w yczy­
szczą ich  kilka. N orm a wynosi 7, 
lecz sprzątaczki przystąpiły do 
współzawodnictwa i  obr,ługują na- 
w et 12. N ie  m ają czasu na rozm o­
wy, śpieszą się, aby osiągnąć wyż 
szy p rocen t norm y.

W  chw ili gdy opuszczamy  V I 
Za jezd n ię Z . K. m. W r., w re tam  
gorączkowa praca. Nocna załoga 
wzm ożonym  w ysiłkiem  przyczy­
nia się do sprawnego działania 
kom un ika cji m ie jsk ie j. (Z Z )

nów, przypadających na wszy- 
stwie gazownie w  Polsce. 85 
proc. waszej załogi objętych 
jest współzawodnictwem pracy 
co pozwoliło wam podnieść 
produkcję w  stosunku do roku 
1946 o 318 proc.

Sam akt przekazania sztan­
daru przez delegację gazowni 
warszawskiej miał niezwykle 
uroczysty charakter.

—  Wasze zwycięstwo jest 
naszym zwycięstwem —  po­
wiedział delegat warszawski.

Grzmi orkiestra. Zebrani wy 
słuchują polskiego i radzieckie 
go hymnu oraz Międzynarodów

ki. Stalin —  Bierut —  Pokój—  
skandują robotnicy.

—  Skrócimy o rok termin 
wykonania Planu 6-letniego!—  
woła wśród huraganu braw 
przedstawiciel ZMP, ob. Łuka­
szewski.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej dyrektor Gazowni W ro­
cławskiej, ob. Lema, podzięko­
wał za udział w  uroczystości, 
licznie przybyłym delegacjom, 
po czym odczytał listę przodow 
ników pracy, którzy otrzymają 
nagrody z fundacji CRZZ i 
ZZPGK. (Ana)

Trzeba usprawnić pracą
koła TPPR przy Centrali Złomu

Miesiąc Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej przy­
czynił się w  wielu zakładach 
pracy do wzmożenia aktywno­
ści kół T P P R  i wszystkich 
członków Towarzystwa.

N ie można tego niestety po­
wiedzieć o kole T P P R  przy 
Wrocławskiej Centrali Złomu.

Zarząd koła o-d dłuższego 
czasu nie przejawia żadnej 
działalności, pomimo, że skła­
da się on z kilkunastu 
osób, przeważnie pracowni­
ków umysłowych. N ie widzieli 
śmy żadnej gazetki ściennej, 
nie słyszeliśmy ani jednej po­
gadanki o ZSRR. Gazety i cza 
sopisma radzieckie przycho­
dzące do Centrali Złomu, zni­
kają w  sekretariacie, jakkol­
wiek powinny znajdować się w  
świetlicy.

W  okresie, gdy wszystkie za 
kłady pracy starały się o bi­
lety na festiwal filmów radzie 
ckich, koło T P P R  przy Centra 
li Złomu chyba spało, ponie­
waż pracownicy Centrali nie 
mieli możności zobaczenia pięk 
nych i ciekawych filmów. 0- 
trzymali oni bilety zaledwie na 
3 film y i to jedynie dzięki po­
mocy Rady Zakładowej. Więk-

M ieszkan ia  dla 7 0 0  studentów

Nowy Dom Akademicki
będzie gotowy w 1951 r.

Głód mieszkaniowy w  na­
szym mieście daje się również 
we znaki młodzieży studiują­
cej, która coraz liczniej wypeł­
nia sale wykładowe Uniwersy 
tetu i  Politechniki, a nie za­
wsze ma zapewnione pomiesz­
czenie w  Domu Akademickim.

W e Wrocławiu znajdują się 
wprawdzie 73 domy akademi­
ckie, ale liczba ta jest za ma­

ła. Większość z nich skupiona 
jest przy ulicach Kotsisa i Sta 
nisławskiego. Poza tym rozrzu 
cone są przy ulicach: Kutnow­
skiej na Krzykach, na pl. 
Grunwaldzkim i przy ul. Kuź­
niczej, a zamieszkuje w  nich 
ogółem 2450 studentów.

Znaczna część budynków, 
którymi dysponuje Związek 
Studentów Polskich nie ma cha

C.zif, » każda eana« jast za u/if,óoka?

Uświadomienie publiczności
pomoże usprawnić ruch tramwajowy

W  odpowiedzi na poruszony 
w „Szczerze1* problem jeżdże­
nia tramwajami „za Wszelką 
cenę“ , Miejskie Zakłady Komu 
nikacyjne nadesłały nam obszer 
ny list, z którego wynika, że 
nie zgadzają się z naszym sta 
nowiskiem, a motywują to 
tym, że zbyt wielka liczba wy­
padków śmiertelnych i kale­
ctwa świadczy, iż „wszelka ce­
na" jest jednak zbyt wysoka.

„Zakłady Komunikacyjne —  
czytamy w liście —  niejedno­
krotnie ■ podejmowały akcje 
zmierzające do uregulowania 
tego stanu rzeczy, lecz jak do­
tychczas bez skutku.

Funkcjonariusze nasi prawie 
zawsze spotykali się z nega­
tywną postawą publiczności, a 
bardzo często zdarzają się wy­
padki obelżywego zwracania 
się do konduktorów i kontrole­
rów, a nawet wypadki pobicia.

Zakłady Komunikacyjne u-

waiają, że obecna akcja po­
wzięta przez M. O., da odpo­
wiednie rezultaty, gdy będzie 
prowadzona konsekwentnie 
przy poparciu całego społeczeń 
stwa“ .

Równocześnie Z. K. m. W r. 
popierają nasz projekt prze­
prowadzenia „miesiąca nauki“  
jazdy tramwajami, dopilnowa 
nia uchwały M RN  w sprawie 
przestrzegania godzin rozpo­
czynania pracy oraz zorganizo 
wania akcji uświadamiającej 
w  zakładach produkcyjnych i 
szkołach.

Na marginesie proponujemy, 
by Z. K . m. W r. spróbowały 
w godzinach rannych stosować 
podwójne przyczepki (jak  to 
miało miejsce w  okresie 
W ZO ). N ie wiemy dlaczego za 
niechano tego systemu, który 
—  być może —  przyczyniłby 
się do poprawienia obecnego 
stanu rzeczy, (t t )

Trzeci dzień akcji odszczurzania
W  dniu dzisiejszym , należy w y ­

łożoną truciznę na szczury w  dal­
szym  ciągu uzupełniać nowym i 
dawkami.

Przeprowadzane przez Z. O. M. 
lotne kontrole wykazują, że w ro ­
cław ianie m ają duże zrozum ienie 
d la w ysiłków  Prez. M R N  i ak­
tyw n ie biorą udział w  akcji od­
szczurzania.

Dobrze w yw iązu ją  się ze swych 
obow iązków  dozorcy domowi, na 
barkach których  spoczywa w ięk ­
szość prac, zw iązanych z akcją 
odszczurzania. Na  w yróżn ien ie za­

sługuje ob. Helena Sarnecka, do­
zo rczynl, zamieszkała przy ul. 
Psie Budy n r 22, która ma pod 
sw oją opieką 5 budynków Z.N.K.

A kcją  odszczurzania ob jęte zo­
stały również wszystkie nieczyn­
ne lokale sklepowe, które odszczu 
rżane są na koszt miasta.

W  dniu ju trzejszym  należy reszt 
k i trucizny zebrać i zniszczyć 
przez zakopanie w  ziem ię, na głę 
bokość eonaj mniej 75 cm.

Przypom inam y o  konieczności 
zwracania uwagi na dzieci. (—)

rakteru domów przeznaczonych 
na mieszkania akademickie. Są 
to budynki wielomieszkaniowe 
i składają się przeważnie z lo­
kali dwupokojowych z kuchnią 
i łazienką.

Dotychczas nie wybudowano 
we Wrocławiu budynku prze­
znaczonego wyłącznie na bur­
sę akademicką.

W  roku bieżącym przerobio­
no tylko kuchnie w niektórych 
budynkach na pokoje mieszkał 
ne, co umożliwiło pomieszcze­
nie dalszych pięciuset studen­
tów.

W  wyniku panującej ciasno 
ty w  domach akademickich 
brak jest pomieszczeń na zor­
ganizowanie życia świetlicowe 
go. Problem ten, podobnie jak 
i wiele innych, będzie rozwią­
zany z chwilą wybudowania no 
wych burs, w  których przewi­
duje się urządzenie świetlic, 
stołówek itp.

Bursy takie są już w  budo­
wie, a na inwestycje w  roku 
1951 przeznaczono 6 milionów 
złotych. W  przyszłym roku sta 
nie nowy dom akademicki na 
placu Grunwaldzkim obok Mo 
stu Szczytnickiego, który przyj 
mie 300 mieszkańców.

Ponadto przewiduje się rów 
nież w 1951 r. kapitalny re­
mont budynku przy ul. Tram 
wajowej 2 oraz domu przy ul. 
Lwowskiej 9.

Realizacja tych planów da 
w  r. 1951 700 nowych miejsc 
dla młodzieży studiującej.

Teatry
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — i(0l)w 

cy cień“ .

M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 13i39 
— „N a  rozkaz szczupaka", gQ(iz> 
17 — „Ja chcę do domu" (przedi 
staw ienie zamkn.).

W ystawy

Ciekawa narada
W  gmachu Rozgłośni Polskiego 

Radia na Krzykach  odbędzie się 
dnia 12 bm. ciekawa narada ak ty­
wu m łodzieżowego, na którą, po­
za przedstawicielam i licznych o r­
ganizacji, zaproszeni zostali w ro­
cławscy literaci i dziennikarze. 
Celem  narady jest om ówienie pla­
nu pracy Radia oraz bezpośrednia 
w ym iana uwag i spostrzeżeń.

W  czasde narady odbędzie się 
dyskusja nad odtworzoną audycją 
dla św ietlic m łodzieżowych.

W  kon ferencji pow inni wziąć 
udział przede wszystkim  młodzi 
robotnicy, oraz wszyscy, k tórzy 
mają zastrzeżenia do programu, 
nadawanego przez Radio W rocław  
skie.

Oczekujem y, że narada da spo­
ro materiału krytycznego, który 
przyczyn i się do usprawnienia 
pracy rozgłośni.

O.R.Z.Z. — „K siążka radziecka 1 
wydaw nictwa rosyjskie'*.

B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKĄ 
— „Radziecka literatura pięfc. 
na*\

B IB L IO T E K A  POLITECHNIKI 
„Radziecka książka techniczna'1*

M U ZEUM  Ś LĄ S K IE  — „Malar. 
stwo rosyjskie z Galerii Tretia- 
kowskiej'-, — „Techn iki graflez- 
ne‘ ‘ .

AR C H IW U M  PAŃSTW OW E 
„Polskość Śląska" w  dokumen­
c ie".

P .T .F., ul. S-talingradzka 26 — „Fo 
togra fika  meksykańska".

R A T U S Z  — „Po lska karykatur* 
po lityczna".

R epertu ar kin
„Ś L Ą S K "  — Spisek bankrutów* 

(radz.), godz. 16,30, 18,30 i 20,30.
„P R Z O D O W N IK " — „Spisek ban- 

k ru tów " (radz.), godz. 15,30, 17,30 
i 19,30.

„SCALA** — „Spisek bankrutów" 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

„W A R S Z A W A " — „S/S „Orzeł" 
zaginął" (radz.), godz. 16, 18 i 20.

„P O L O N IA "  — „O rze ł Kaukazu" 
seria I I  (radz.), godz. 16, 18 i 20

„P IO N IE R " — „Czarodziejski kry. 
szta ł" (ra d z ), godz 15 i 17. Pro* 
gram  aktualności, godz. 19, 20 
1 21.

„F A M A "  — „Saław at wódz Basz- 
k iró w " (radz.). Czynne: czwar­
tek i piątek godz. 20, sobota 
godz. 18 i 20, niedziela godz.
15.30, 17.45 1 20.

„T Ę C Z A " — „Zak lęta  narzeczo­
na*' (radz.), godfc. 18, 18 1 20,

„R O B O T N IK " — „Poszukiwacze 
z ło ta " (radz.). Czynne w czwar­
tek 1 piątek godz. 19, sobota 
godz. 17 i 19. niedziela godz.
14.30, 17 1 19

•
F O T O PLA ST IK O N  — „Jamaika", 

o tw . od godz. 9—21,
•

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — OtW. 
Od godz. 9—19.

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgod ą", ul. W itosa 47,
' „  „Je len iem ", Rynek 44,

Apteka Społeczna nr 168, ul. i>am« 
rota 17.

OSTRE D Y Ż U R Y  POGOTOWIA! 
Szpital M iejski nr 3 (oddz. chir. 
i wewn,), Szpital Wojewódzki 
(oddz. dziec.).

Młodzież wykonuje
zohow iazanśa

W  myśl zobowiązań powziiętycfi 
p rzy  inauguracji roku akademic­
kiego, studenci Politechniki Wro­
cławskiej przepracowali wczoraj 
5 godzin przy odgruzowaniu mia­
sta.

Przyglądam y się grupie akade- 
n ików  odgruzowujących teren uL 
O ławskiej. Praca wre. Cegły szyb­
ko wędrują z rąk do rąk. •

Studenci Politechn ik i już nie 
po raz p ierw szy pomagają w od­
gruzowaniu naszego miasta. 
Oprócz robót przy ul. Oławskiej 
pracują również p rzy budowie 
now ego gmachu swej uczelni.

(Ana)
-----------------------------   —  _ — r*

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 

powieści 
A . Daudet 
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Oskarżony  o należenie do szajki 
złoczyńców , Tartaren  przez chw ilą  
n ie  m ógł wydobyć głosu. W reszcie  
opanował się i  sięgnął do kieszeni, 
by udow odnić, że n ie  jes t żadnym  
złoczyńcą, lecz sławnym Tarta re - 
nem  z Taraskonu. Gdy w yjmow ał 
dokum enty, wypadła m u na pod- 
logę jakaś kartka. Jeden z żan­
darmów  schylił się po nią skwa­
p liw ie i podał kom endantow i. B y ­
ła to  znana ju t  nam ta jem nicza

kartka z ostrzeżeniem. Tartaren  
znalazł swego czasu tę kartkę za 
lustrem  w poko ju  hotelow ym . 
Tym  razem przyniosła m u szczę­
ście.

— A leż to pismo herszta bandy, 
piękn e j D olores! — zawołał k o ­
mendant ze zdziw ieniem . — Is to t­
n ie, musiała tu zajść jakaś po­
m yłka... Sądziliśmy, że jes t pan 
członkiem  te j szajki, zbyt często 
widywało się pana w ich  tow a­

rzystwie. A le  jeś li sama Dolores  
napisała tę kartkę, sprawa musi 
wyglądać inaczej.

P o  k ró tk im  przesłuchaniu  
wszystko się wyjaśniło. K om en ­
dant zrozum iał swą pom yłkę, a 
T a rta ren  dowiedział się, że ubóst­
wiana przezeń Dolores jes t w 
is tocie  przyw ódczynią niebez­
p iecznej szajki m iędzynarodo­
wych oszustów l  złodziei. Jak mu 
w ytłum aczył kom endant, szajka 
musiała początkow o uważać T a r­

tarena za trop iącego ich agenta, 
a wreszcie^ gdy przekonała się 
jeg o  nieszkodliw ości i uczuciac 
dla swego herszta, dala my, 
k ó j. M oże też złoczyńcy m ieli za* 
m iar wykorzystać go dla swoic 
celów , ale przeszkodziło 
przybycie de legacji taraskońskieh 

Z w oln ien i z w ięzien ia tarasko 
czycy w ybiegli pędem przez 
m ę zamku, n ie  myśląc ju t  wca 
o zw iedzaniu słynnej ce li Bonn - 
v  arda.
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PR E N U M E R A TA : z przesyłką pocztową: m iesięcznie 4,05 
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szosc pracowników nie posiad. 
dotychczas legitymacji TPpn 
mimo, że składki są opłacaj 
regularnie. "

Czas nawyższy, bv 
T P P R  przy Centrali a g  
obudziło się z kilkumiesięme* 
drzemki i  wzięło do rzetelne! 
pracy. ł

Korespondent W. Uchlik


